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MARIAN GOLA 

DZIAŁ »OO 
Oddziały SS szturmują Pocztę Poiską w Gdańsku 

NIE ZAHAMUJĄ PRACY ZRZESZ,ENIA Fot. repr. R. WYROBEK 

P oczucie odpowiedzialności 
za pracę Zrzeszenia Ka­
szubskiego tkwi w masach 

członkowskkh niewątpliwie moc­
no, choc:aż szereg członków, 
uważających się niejednokro~­
nie za działaczy z cenzus~m, 
obnażyło swe oblicze, pokazało 
swą nicość i bezideowość. W pra 
cy wykruszają się ludzie czasem 
wartościowi, częściej jednak przy 
padkowi, szukający w organizac­
iach społecznych laurów dla sie­
bie iub za;)ezpieczenia swoich 
stanowisk. 

Drobnym zaledwie przyczyn­
kiem do zdarcia masek z twarzy 
działaczy „od siedmiu boleści" 
były niektóre artykuły w ,.Ka 

KASZEB~:c! I 
WRZESEN 

~j) 

~ 

Kaszifości wrzesen je wcąf? 
pyszy, w najich kużlach 1 

_gradłach żółtav.:e;;h ledze steg 
name kareją, a wrejórze bźerą 
w cąg kaszebści bialci. Naji 
czestno zemia oracze do naji 
ptęknoscame, jacich nigdze nie 
ma. Lase i jezora są nóm no 
milsz.2 i checze naji zgrzebia­
łe, w ciiteniich obóczelesme 
pi.eru;szy ·wid a pierwsze sło­
wa kaszebści QÓdki Sę U'::Zele. 

Czestno je naji zemia. Tede 
kożdy tumeczny niech pome­
szly, że je ju d:ewiętnósce lat 
przeszli od czase, ciej naji ka­
szebskó rodnó zemia najechał 
utrupiony a v..u:iarty hitlerow­
ści wróg. Dzewi~tnńsce lat od 
czase, ciej naji jóna.se z Pocz­
te Pol.ścij i Westerplatte du~­
czeli na hłtlerowści wo-iska 
bronile Ojczezne na smiJrc t 
żcce, bronEe honore a śiawe 
pol.;cigo Wdu. 

Tu, na Easzebach, Wp!e,rw 
sę lała krew. Tu hitlerow.ki 
szelale ,,czo mi dicchle" wpierw ł 

.urządzele so smiertelny tufie. 
Piasnica i Lase Szpęgawści, I Ka1·pno i Sztutho.f, i wszetci 
nafi łase kaszebści nie mogą 
u.dac sę v..o dziseiszy eł.zeń. 
Wszęclze dzin~li belni a dzyr­
śc'i dresze, senowie naji zemi. 

Chwola tem co zdzineii . 
KwWtci ul6lt11 na jich modzi­
łach, piesnie nabożne jim za­
spiewajta. To beli wieldzi le­
dz~ .. bohater.ki sene swojigo 
kro1;1. Chwała jim! 

Mir chceme miec. Muszime 
mice. ,A i., sercach chceme za 
chowa;:: piesń słóive O najich 
ojcach a nenkach zabitech w 
kaszebścich lasach a obozach 
smierci. Slówa naji bohate­
rom! 

s?~bach", artykuły słuszne i po­
trzebne Za,vrzalo w Kościerzy­
nie i Kartuzach, ruszyla agitacja 
przeciw pisa1u. A wszystko tyl­
ko dlatego, że dziennikarze oś­
niielili się podważyć świętości 
mal:ych miast, zachwiać - jak 
się okazało - sztuczne autory­
tety tak zwanych dz(alaczy. 

\V Kościerzynie „działacze" 
k&s7.:.(:c:::y ni~ mogą neg')W3.~ 
słusznych zarzutów postawio­
r,ych im, względnie ich przyja­
c10łom, w artykule red. Heitha 
i może dlatego ogarnia ich po 

prostu wściekłość. Obrazili się, 
ponieważ dziennikarz nazwa.l 
środowisko, w którym się obra­
cają kołtuó.stkim. Obrazili się, 
pctwierdzając raz jeszcze trafne 
założenie artykułu . 
Odsunęli się od Zrzeszenia, bo 

nigdy serdecznie z nim nie byli 
związani. Zawahali się, gdy mie­
li stanąć d'.) walki z ugorami kul 
wralnymi ~ wyrzec się wielu przy 
jemności na rzecz niewdzięcznej 
ale tak bardzo potrzebnej tej 
ziemi i tym ludziom pracy spo, 
lf.'cznej. Nie mag.li podjąć tej pra 
cy, bo nie byli do niej przeko­
nani, bo nie rok0wala im bezpo­
średnich korzyśd osobistych. Wy 
wiesili białą płachtę i przyorali 
miny obrażoz,ych pensjoaarek, i 
zdezerterowali. Dezerterom -
jak wiadomo - pomników się 
nie stawia. Cóż więc mają robić'? 
A no, plotkują. Stali 'się strasz-
nie nai~ni,. _do t~io . st~pnia.,, . 
wzajeri1n1e :,;ię osnHe:c..,.aJą. .... tot-

ku. o Prostaczku i kąpieli w Je­
z10rze Kaplicznym jest głównym 

(Dokończenłe na str. 3) 

··-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·~·-·~·-·-
DRODZY CZYTELNICY! 

Wszystkim naszym Czytelni·­
kom, a S'.WZegó~nie prenumerato­
rom przypominamy, że prenu­
meratę „Kaszeb" na czwarty 
kwartał br. moina zamawiać tyl­
ko do 15 bm. Prenumerata 
kwartalna wynosi 12 zł a więc 
sumę, która nie obciąży zbytnio 
Waszego budżetu. Spiesz-cie więc 
zapewnić sobie regularne otrzy­

EDII' RD FISZER 

Telegram z Gdatlska 
1.[)(.1939 

Posluchajde, pocztowcy: 
Gdańsk z depeszą do kraju. 
Czy to stuka telegra)? 
Czy naprawdę strzelają? 

Nie wiesz? W Gdańsku Th'.l 

Bije Morse, czy cekaem? 
Telegramów głośniejszych 
W aparacie nie miałem. 

Sprawdzić teksty. Żądamy ... 
Połqczenia z Warszawą ... 
Co to? Czemu na taśmie 
Kropki znaczą się krwawo ... 

Punkt po punkcie? Alfabet 
Długą serię tu nabił, 
Jak do makiet polowych 
Szybkostr.z.zlny karabin. 

Mówi kto? Flisikc,wsld? 
Niemiec w mury się wdziera? 
Jak to? Przecież to poczta? 

poczcie 

Głupstwo! Główna kwatera. 
Kiedy w sztabach naczelnych 
Sluch,t.zaginął o wodzach, 
Szer~gowi pocztowcy 
Sami bitwą dowodzą. 

Raport pisz do Konrada 
Szyfrem pręd.szym niż iskra. 
Konrad? Adres Konrada? 

, Konrad? Nie znasz nazwiska? 
Prenumeratę można zamawiae ,~,a11· dalszych prenumeratoro'w M 

mywanie pisma! 

d t b 
- y ęstwo, nie wiesz, qdzie mieszka? 

je nym z nas ęp. sposo ow: ,.Rasze··b" 1· w te11 sposo'b pomogli W · pisz w historię - doręczą, 
'• u listonosza. zwłaszcza na redakcji w rozw1Janiu Jeśli listy opatrzysz ~· 

wsi (wszyscy listonosze mu- wspólnego pisma. Gda,ńskiej poczty 
szą przyjmować prenume-
ratę na ,,Kaszebc"); ~........---~~~~~~--.....,.._~ 

O na uoczcie po wypełnieniu 
blankietu PKO (adresować: 
PUPiK ,.Ruch" Gdańsk. ul. 
Tkacka 9-10, konto PKO 
52-6-111); 

na pnczci~ po wy:µełnienlu. 
przekazu pieniężnego (adre­
sować: redakcja „Kaszebe" 
Gdańsk, Targ Drzewny 
3-7). 

Jednocześnie zwracamy się do 
na.szych Czytelników, by werbo-

Na str. 4-tej drukujemy pierwsze 
lis~.y m·łcsne ! 

D
UŻY blok o jasnych przy­
tulnych mieszkankach, 
blok pachnący jeszcze świ~ 

żą zaprawą murarską, jest do­
brą wizytówką miasta. Mijając 
ten budynek, po prawej stronie 
ul. Dworcowe.i, przyjezdny po 
kiJku minutach drogi znajdzie 
się na małym rynku .:lkolonym 
kamieniczkami pochodzącymi z 
'końca XVIII i ,początku XIX wie 
ku. Mimo dostojnej oprawy wie-
1.u zabytków, Puck w sierpniu 
19:'>8 roku tętni życiem na wskroś 
współczesnym. Wiele set wcza­
sc,wiczóv,r, turystów i innych se­
zonowych wedrowników zwiedza­
jących Przy1norze, przewija się 
codziennie przez wąskie uliczki 
i pamiętające czasy I Rzeczypo­
spolitej urocze zaułki. 

BYLO źLE 

Choć już po roku 1462 Puck 
był miastem powiatowym, to po 
imś tam latacl~ zdegradovi,any 
został do rnngi na~wyklejszej 

grr.iny. Do roku 195·! miasto i o-

I 
kolice rządzone były przez wlo- powiatu \Vejherowskiego odbił 
darzy z Wejherowa. Traktowane się ja:< najbardziei ujemnie we 
po macoszemu, zdawały się być wszystkich dziedzinach życia te-
uśpione. Okres przynależności do (Dokończ.2nie na str. 2) 

_.., ,-

/ 

Kościół gotycki w Pucku 
A. JELONEK 



Str. 2 KASZEBE 

PUCK ANNO D MINI 1958 
szlym roku otworzą podwoje do importowania obcych zespo- piekarń ale niedobór wynosi o­
szkoly w Krokowie i Parchowie. łów i zespolików. Ja~kółka w po- koło 17 tysięcy kilogramów pie-

Do niedawna w Pucku był stctCi reaktywowanego chóru c:..:ywa na dobę. Dłużej z Gdyni 
tylko szpital i jedna karetka po- ,,1\Ioniuszko" nie prędko spowo- dowozić chleba nie można. Po-
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PRZEPRASZAM, 
TYLKO KILKA PYTAŃ ... 

W PUCKIEJ 
KS IĘGA R NI 

g0towia. Obecnie jest ośrodek duje kulturalną wiosnę. Podci- sfuluje się wybudowanie dużej - Co P ana najbardziej cieszJ" 
zdrowia z przychodniami specja- mmie skrzydeł młodym eqtuzja- piekarni. w pracy zawodowej? 
listycznymi. W takie same przy- stc,m również stwarza niepo- W oparciu o miejscowe su- - Powodów jest wiele - od-
chodnie wzbogaciły się gromady myślne warunki. do zaangażo,.,;..ia- rcv.·ce planuje się stworzenie powiada p. JÓZEF CZECH, h.1.2-
Starzyno, Wierzchucino, Strzelno. nia się młodzieży w pracach kul- wytwórni marmelady i innych rovrnik księgarni „Dornu Książ­
Punkty felczerskie powstały w turalnych. Przykład rozbitego przetworów owocowych. W ki". - Cieszy mnie fakt wzrasta 

(Dokończenie ze str. 1) Krokowie, Żelistrzewie i Lesie- zespołu rozrywkowego· ,,Kosmos" Z\Viązku ze wzrostem hodowli jącego zainteresowania książką. 
go przeszło 5-tysięcznego miaste- wie. Powiat posiada dobrą sieć powinien przypomnieć działaczom zwierząt futerkowych, koniecz- Ludzie coraz częściej kupują <lo­
czka. placówek służby zdrowia. Nikt l-:ulturalnym. że nie wolno lek- nym się wydaje uruchomienie bre książki na imieniny dla bli 
Już pięć lat gospodarzą puc- nie potrzebuje już wędrować ceważyć żadnej zdrowej inicja- garbarni skór białych. Braki w skich. Stale notuję optymistycz­

czanie miastem i powiatem. Te do Wejherowa czy do Gdyni w tywy. Casus monumentalny ze- zaopatrzeniu w napoje chłodzą- ny awans tomów prozy i poezji 
pięć lat mimo wielu przeszkód posiukiwaniu opieki lekarskiej. spół kaszubski, organizujący się ce mogłaby zlikwidować wy- jako upominków na wszelkie oka 
obiektywnych jest sprawdzianem MILION - NIE TYLKO w „Domu Rybaka" w Wladysla- twórnia wód gazowych. Trawa zje. 
s~t:szności i bezwzględn~j racji w TOTKA! wowie, również powinien stać się morska mogłaby stać się podsta- Tutaj trzeba ludziom doradzić. 
tych, którzy domagali się reakty Duże zadowolenie rolników dzwonem alarmowym. Czas zdać wowym surowcem dla dużego Czytelnik jest mniej wyrobiony 
wizacJ·i historvcznie uwarunkowa &obie sp.rawę, że nie można w zakładu tapicerskiego, a odpady niż w większym mieście, choć 

.] spowodowało wprowadzenie no- t · 
nych praw Pucka do samodziel- 1 kl f'k .. rPalnych war·unl{ach mierzyć sil rybne z powodzeniem można by mamy ez grono „smakoszy" z 

wej, rea nej asy 1 acJ1 grun- - · d 
ncści. 'łd 1 . r:_.a zami·ary. I ni·e moz·na dopu- zużytkować do produkcji kleju prawdziwego z arzenia ... 

tów. Istniejące cztery spo zie me J ·d · " 
Przejdźmy. się po mieście. Po- produkcyjne stanowią trzon go- ścić do rozczarowania młodzie- przemysłowego. - ak „1 zie litera.tura ka-

s1uchaJ~my co mó\vią ludz1e, po- Śmiałym zamierzeniem wydaje szubska? 
spodarki rolnej, a zespól rolni- ży, która wpatrzona w sukcesy 

patrzmy jakimi rezultatami mo- się być oczekiwany od dawna - Teraz ze względu na „na-
gą pochwalić się ojcowie po- -~--- przez dojeżdżających do Pucka jazd" turystów sprzedajemy bar-
wiatu. ~~--. i na Hel pracowników, konkret- dzo dużo pozycji z literatury reglo 
ROZWIJA SIĘ BUDOWNICTWO r,y plan uruchomienia kolejki nalnej. W ostatnich tygodniach 

, motorowej ąa trasie Reda-Puck kupiono u nas przeszło 40 egzem-
Przed 1954 rokiem nie wybu- -Hel. Inwestycja ta, choć nie- plarzy „Maszopów" Necla. ,,Baś-

dowano w Pucku ani jednej izby zmiernie kosztowna, w najbliż- nie kaszubskie" Sędzickiego ku-
mieszkalnej. Głód mieszkaniowy, szych dwóch latach powinna pują przeważnie wychowawcy 
powiększony jeszcze O lokale za- znaleźć czołowe miejsce w pła- dla kolonii letnich. Chętnych na 
jęte przez nowopowstale insty- nach perspektywicznych woje- bywców znajdują również cizieła 
tucje pow:atowe, stwarrnł wództwa. Fenikowsk~ego, Piepki i innych 
wprost katastrofalną sytuację. Z z najbliższych realizacji inwe- naszych autorów. 
funduszy na kapitalne remonty stycji zanotować warto oddanie - Może coś o propagandzie ... 
wybudowano dom dla 6 roazin. do użytku do roku 1960 domu - W ramach popular yzacji wy 
W następnym roku przy ul. Wej- dla nieuleczalnie chorych w dawnictw organizujemy spotka-
herowskiej stanął blok dla 34 Pucku oraz stacji sanitarno-epi- nia autorskie. Oczywiście ze zro 
rodzin pracowników Puckich Za- demiologicznej w Władysławo- zumiałych względów, najbardziej 
kładów Mechanicznych, a przy vvie. zależy nam na twórcach kaszub-
ul. Gdańskiej, w nowych miesz- _JZA. SADNIONY skich. Mamy na ten cel .pewne 
lrnniach osiadło dalszych 6 ro- U: ~ • OPTY:\UZM fundusze. Niedawno przy ws.pół-
dzin. W roku 1957 Spółdzielnia • Największym zakładem prze- udziale Oddziału z. K. doprowa-
„Zatoka" oddala do użytku budy- myslowym są tu zatrudniające dziliśmy do pierwszego takiego 
nek, w którym znalazło mieszka- przeszło 450 osób Puckie Zakla- rendez-vous. W wieczorze autor-
nia 16 rodzin, a DBoR zakończył dy Mechaniczne, produkujące skim wzięli udział AUGUSTYN 
budowę 18 pomieszczeń. A. JELONEK wysokiej jakości silniki do ku- NECEL i JAN TREPCZYK. Spot. 

P . · I t t d · 1 W por~ie rybackim 
1ęc a emu roz z1e ono par- trów. Silniki te znajdują chęt- kanie z czytelnikami było jak 

cele pod budownictwo indywi- czy w Starzynie jest chlubą po- ,,śląska" i „Mazowsza", po kilku nych nabywców także wśród za- najbardziej udane. 
dualne. Dziś pod dachem znaJ·- 'ld 1 d k. h 'b h d h d · · h b k' Ob · vviatu. Starzyńscy spo zie cy z esperac 1c pro ac oc o z1 gramcznyc ry a ·ow. ecme - Inne kłopoty? 

duje się już 100 domków jedno- rozmachem przystąpili do ho- d'.J wniosku, że nie ma sensu Zakłady przechodzą na produk- . - Ciasnota lokalowa. Nie mo­
rodzinnych. Rozpoczęto też budo- dowli krów, uruchomili tartak fJoświęcać czasu na pracę w ze- cję małych silników o mocy żerny dobić się u władz miej-· 
w~ nowej dzielnicy mieszkania- i produkcję dachówek. Myślą spole, który od samego początku 25 KA1; silniki te_ będą m?gły ski eh przydzielenia większego po 
v;ej Nowy Świat. W przyszłym teraz O otwarciu własnej cegieł- skazany byt na wegetację. znalezc. zastosowanie w łodziach mieszczenia. Byle sklep z mar-
roku mają się już tam wprawa- ni. Wcale się nie zdziwimy, jeśli ż ryba_ck1ch. . . . . chewką posiada lepszy lokal. w· 
dzić pierwsi lokatorzy. dl:chody za~nkną się okrągłą su- POR'f O YL W1elobranzowa Spoldz1elma Pucku kulturę traktuje się wręcz. 

NOWE SZKOLY mą miliona złotych. W porcie , po wielu latach za- ,,Zat?ka", produ~ując~ m. in. o- po macoszemu. W tej dziedzLnie 
W zakresie upowszechnienia Rozwój kulturalny powiatu stnju i niezależnego od miejsca- buwie, po zakonczemu budowy trzeba by tu bardzo dużo zmie-

oswiaty uczyniono również po- k 5ztaltuje się niezbyt pomyślnie. wych czynników marazmu, roz- pawilonu rzemieślniczego zwięk- nić. 
ważny krok naprzód. W Pogórzu Odczuwa się brak ludzi, którzy poczyna się now~~ycie. W miej- szy zatrudnienie o przeszło 100 
powstała nowa 7-klasowa szkoła, z sercem podchodziliby do krze- scu, gdzie za · v+tadysława IV c,sób. 
w Pokzynie czynem społecznym \Vienia i pielęgnowania tradycyj- stało 12 okiętów, młodzież roz- Władysławowski „Szkuner", 
( kl d . f · poczyna batalię o palmę pierw- przedsiębiorstwa ,,Arka" i ,,Gryf'' 
przy w a z1e unduszy pawia- r1ej kultu ry reg10nu. 

towych), wybudowano 4 izby szeństwa w sportach wodnych. - dają zatrudnienie poważnej 
szkolne. W Pucku rośnie gmach KULTURA Dwa pełnomorskie jachty „Pala- liczbie mieszkańców powiatu i 

ris'' i „Mars" wypłynęły na wo- wielu doJ'eżdżaJ·ącym z Tro·J·n11·a-
szkolny, w którym już za rok Powiatowy Dom Kultury nie 
dzieci rozpoczną naukę. W u- r~aHzuje pokładanych w nim dy zatoki. Załoga ,,Marsa" god- sta i Wejherowa. 
b;pglym roku w Mieroszynie nadziei, gdyż jego działalność nie reprezentowała tradycje puc- Wszystkie te przedsiębiorstwa 
ot warto nową szkolę, a w przy- ogranicza się niemal wyłącznie kie na Międzynarodowych Rega- mają wyraźną tendencję ron,;o-

t tc:1ch w Gdańsku w 1958 r. Dru- j11 i fakt ten stwarza jak najbar-
•••••••~• •••••••••••••••••• gie miejsce w poważnej konku- dziej pomyślną koniunkturę dla 

•
V ł rcncji jest wynikiem, z którego świetności gospodarczej powiatu 

ST JISZ6'ÓII' ..IAN ł zasłużenie· dumni są puccy wod- i jego stolicy. Naturalne warunki 
ł ł niacy. sprzyjają temu rozwojowi i nic 

. ł z Ł o M o' N o,.. GAŁĄ z ,,. ZDROWY ROZUM DYKTUJE clziwnego, że ludzie tych okolic 
• • mogą pochwalić się najwyższą 

W sezonie letnim w Pucku 
ł ł , i powiecie daje się od_czu~ _brak stopą życiową na Kaszubach. 

Rozmawiał l\IAR. 

• 
Pień chojne strzeló w modrosc - ł pieczywa. Co prawda, 1stmeJe 14 l\IARI:K GAR 
za chmure wezdrzec be chcol -

ł nie zmyli drodzi c.emno, ł •••••••••••••••••••• ..... • • •• • • • • ............... ••••~•••••••••• ... •• .. •••••••• ......... ++•••••~ 
ł ani nórdowy też szot... ł PRZED 400-LECIEM 
ł Bo tacie pr awo dóne ł 
ł chojnie je z wiecznech lat ł 

i tako tesknosc pistmó 
ł jak stóry je żewy swiat ... ł 
ł Temu nie mogę przezd rzec ł + i z pola dobiega żól: ł 
ł na czepie galqz złomóno ł 

• 
ostawił po sobie szół... ł 
Znów lata cale uceka, 

ł i tęsknosc będze i ból, ł 
ł aż chojne pień bez smutku ł 
ł w chmure bdze strzelac mógł... ł 

: -~~~~x~~~·~1u~ : 
: STÓvVI{ f 
• + 
• 

Rzeci be sę w nim skrele ł 
wzero modroscq w niebo -

ł tu cechosc uspionó bel;a ł 
ł w trawach ciej wiater przeszedł; ł 
ł woda nie chcala budzec ł 

• 
żeco, co spało na dnie - ł 
szarosr wcqg szla komudnie A 

• do dna ciej chmure spadłe... T 
ł N ad stówk jem wiedno chodził ł 
ł szekac ucekłe półnia, ł 

ł był jem wiedno ubodzi ł 
nie mógł jem serca miec dwa; ł 

ł stówk jedno zaplótł w trówe, 
ł w mergot słuńca oblókoł - • 

• 
pustka ostała dW mnie ł 

• sczajonó w.edle k r zaków... ~ .............................. 

K~ARTKJ Z PRZESZŁOŚCI 
W

ydany 18. X. J 558 r. przez . cach i główną siedzibą zakonu w 
króla Zygmunta Augusta Krakowie. N~stępn~ pocz~ę. klasz 
2kt ustanaw:ająr~y stałe po torną zorgamzowali Jezmc1 w ro 

łącznie pocztowe między Kra- ku 1620 po przybyciu do Choj­
kowem a Wenecją, na wzór .nlc, utrzymując połączenie z 
istniejących na zachodzie -- ;tdl Gdańskiem, Bydgoszczą, Pozna-
s1ę podstawą do obchodzenia ju- mem i Wilnem. . 
tileuszu Poczty Polskiej. Słuszną Ze starych zapisków dowiadu­
więc rzecza. będzi-e w przed<lzieó. jemy się, że w XIV wieku miej­
jcj 400-lecia, poświęcić niem u- scowi kupcy utrzymywali kon­
vvagi prze:..szlości poczty chojnic- t,tkt pocztowy 'z Gdańskiem, oczy 
kil-j, jedne'j z ważniejszych pl~t- wiście w celach prywatnych in­
•.:ówek pocztowych w kroju. teresów handlowych. Po opano-

Pierwszą wzmiankę o istnieniu waniu grodu przez Krzyżaków, 
w Chojnicach punktu pocztowe- w latach 1309-1466, były Choj­
gn znajdujemy w dokumenc1e mee ważnym punktem wymiany 
hięcia p,)morskiego Mestwina II, pocztowej pomiędzy Malborkiem, 
\,·ystawionym 12. IX. 129:3 r., w Tucholą i Człuchowem. 
którym y;ymienione są punkt.i Po zwycięstwie Kazimi~rza Ja 
p(,czty książęcej leżące na szlaku giellończyka nad Krzyzakami, 
z Oliwy przez Tczew, Starogarc, Chojnice uzysk~l~ zezwolenie .na 
Chojnice do zamku w Raciąiu założenie polsk1eJ poczty, ktora 
{Dow. Tuchola). przez przszlo 300 lat utrzymy-
- Istnieje jednak przypuszczenie. wala łączność na szlaku: Warsza 
że Chojnice jeszcze przed tą da~ wa, Poznań, Bydgoszcz, Chojni­
t;:i musiały mieć duże znaczenie ce, Starogard, Gdar'!sk PoJska 
dla poczty misyjnej Od roku Poczta Królewska mieściła się w 
1302 klasztor Augustynów utrzy- l::itach 1472-1772 przy dzisiej­
mywał plasne połączenie poczto szej ulicy Pocztowej. Od tego też 
we z klasztorem w Swornega- roku (to znaczy ~aty końcawej), 

C!10jnice znajdują się pod prus­
kim zaborem. 

Po wybudowaniu nowego gma 
chu pocztowego na Rynku w ro­
ku 1872, Prusacy sprzedali · stare 
zabudowania poczty polskiej , tak 
~:e do' dnia dzisiejszego zachowa­
ła się jedynie nazwa ulicy. Jak 

ZBIGNIEW 
wynika z pruskiej statystyki, w 
1'oku 1864 zainstalowany został 
w Chojnicach pierwszy aparat t~ 
lc.ioniczny, który tworzył zakoń­
c,:enie linii Szczecin - Chojnice. 

Po długoletnie.i niewoli prus­
kiej w roku 1920 nad gmachem 
Urzędu Pocztowego powiewa po 
nownie biało-czerwona flaga. Pod 
kierownictv,'e1:1 _ówczesnego dy­
rektora Soczk1ew1cza i staraniem 
wszystkich pracowników poczto­
v:ych, poczt~ chojnicka już w 
krótkim czas1e spełnia należycie­
wszystkie powierzone jej zada-
ma. 

Następuj_e najtragiczniejszy o­
kres w h istorii poczty chojnic­
kiej okupac ja hitlerowska . 
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DZ IA ŁACZE OD »SIEDMIU BOLESCI« 
(Dokończenie ze str. 1) 

tematem ich rozmów; niemal każ 
dy z obrażonych działaczy w Ko 
ścierzynie podaje inną wersję z 
pikantnymi dodatkami. Zapomnie 
li tylko o prawdzie i o tym, że 
ludzie nie od dzisiaj kąpią się 
w jeziorach! 

Odwiecznym prawem ludzi jest 
to, że się obrażają. Trudno, ży­

cie musi zmieniać barwy, zwlasz 
cza w małych miastach, w któ­
rych zapotrzebowanie na „nowin 
ki'· i „skandaliki" jest dość po­
ważne. Bo to jeden wypłynie na 
fali ludzkich językó\v, drugi ty­
mi samymi językami zostanie po 
grzebany. Panta rei - wszystko 
płynie... do morza absurdów i 
tam spocznie w archiwach Nep­
tuna. Przyszłe pokolenia będą 

rząd przekazał jego sprawę do 
Sądu Koleżeńskiego. Ten czło­
wiek przez pewien czas uważał, 
że jest działaczem kaszubskii)n. 
J rzeczywiście był nim: działa­
czem „od siedmiu boleści". 

Zrzeszenie Kaszubskie potrze-

M A R A 

dzisiaj przygotowanych do pracy 
organizacyjnej. Pracują oni w po 
szczególnych ogniwach Zrzesze­
riia z zapałem. Ten fakt. napawa 
optymizmem. 

Napawa optymizmem to, że po 
okresie letargu poszczególne Od-

N G o L A 

buje ofiarnych, ideowych działa- dziaiy budzą się do życia (z wy­
czy odrzucających precz osobiste jątkiem Chojnic i Wejherowa, 
ambicyjki - potrzebuje ludzi ko które pracują systematycznie i 

chających swoją ziemię i wszys- dobrze). Dobrze już dzisiaj pra­
kie swe siły oddających naszemu cuje Oddział gdański, startuje 
ludowi. Wielu takich ludzi star Gdynia pod przewodnictwem 
szego pokolenia jest w Zrzesze- Pawła Dambka, zaczyna się ru­
niu - ludzi o bogatym doświad- szać Kościerzyna po wyborze ko-

miały kronikę, że hej! 
A więc efekciarze i kariero- czeniu i poważnych zasługach. 

wicze? Nie, nie tylko. Są wśród Ich skromność i spokojna praca 
obrażonych działaczy ludzie sła- · budzą uznanie braci kaszubskiej. 
bi, lękliwi - są też po prostu I wielu spośród młodych jest już 

misarycznego rp:-ezesa, którym zo 
stal Robert Szeleziński. Prezes 
dobierze sobie taki zarząd, któ­
ry będzie zdolny wykonać zada-

zmęczeni. I dlatego nie można 

FRANCISZEK MAMUSZKA 

nia na nim spoczywające. Mamy 
nc1.dzieję, że Zrzeszenie w Koście 

rzynie podejmie trud odrodzenia 
kulturalnego miasta i powiatu, 
że nawiąże do świetnych trady­
cji, po których ślad nie zaginął. 

Działacze „od siedmiu boleści" 

nie zahamują pracy Zrzeszenia. 
Krytyka zła i niemocy wzmacnia 
naszą organizację, a nie - jak 
niektórzy twierdzą - osłabia. 

Plenić zło trzeba wszędzie, rów 
nież na własnym podwórku. Bę­
dziemy więc to zło dalej plenić 

po to, by wszechtronnie rozwi­
jać naszą Kaszubię, gdyż jej do­
bro jest naszym serdecznym ce­
lem. Kłody ... Ileż to kłód odrzu-
camy spod nóg codziennie, 
nak idziemy dalej z myślą 
dzie kaszubskim - cząstce 
bu naszej Ojczyzny. 

ajed 
o lu­
skar-

wszystkich zamykać w jednej ko 
morze; trzeba by dzielić, s~gre­
gować, przebierać ... Uff' Trudna 
to praca i... niepotrzebna. Wróć­
my więc do dalszych faktów i 
uogólnień. 

W Kartuzach niektórzy działa­
cze obrazili się nie tylko na re­
dtikcję, ale chyba i na samych 
siebie, i to za co! Za artykuł, 
który z Zrzeszeniem nie miał nic 
lub pravvie nic wspólnego. Jeden 
z drugim obmyśla sposoby, jak 
tu zniszczyć tych wścibskich 
dziennikarzy wtykających nosy 
w zaśmiecone podwórka i prze­
wietrzających zatęchłą .atmosferę 
w niektórych środowiskach. I 
tam, w Kartuzach, preparuje się 
paszkwile na zespół redakcyj ny 
- paszkwile wyssane z palca 
jakiegoś pijaka. Węszy się usta­
wicznie, czy' też jesteśmy Kaszu­

ZAB YTKI WEJHEROW Ir 

bami! 
Bawcie się, panowie, nikt wam 

te-go zabronić nie może. Ale 
ostrzegamy, że agitacja przeciw 
pismu jest agitacją przeciw Zrze 
s:,;eniu i w takich wypadkach bę 
dziemy lać niemiłosiernie, po ła­
pach, imiennie. 
Obrażeni niech ustąpią i lu­

dziom uczciwy,m niech pozwolą 

pracować dla dobra społeczeń­
stwa kaszubskiego, a nie dla do­
bra uprzy\vilejowanej grupy Ka 
.szub6w. 

K
OŚCIÓŁ św. Anny posiada 
· bogate i wartościowe wy­
posażenie, główne z XVII 

i XVIII wieku. Składa się nań 
p:ęć rokokowych ołtarzy, ambo­
na, balkon fundatora w prezbi­
terium, kilka wartościowych o­
brazów na płótnie, cenny fere­
tron z obrazem w srebrnej zło­
conej oprawie, malowidło ścien­
ne w kaplicy za ołtarzem z por­
tretem Jakuba Wejhera i jego 
pien,vszej żony Anny (dzieło 

gda~'lskiego malarza Stanisława 
Kłosowskiego, wykonane w 1658 
r. a więc równo 300 lat temu), 
zabytki rzemiosła artystycznego, 

płyty nagrobkowe Wejherów i 
Przebendowskich itp. 

Niezwykle interesującym ze­
społem architektonicznym jest 
tzw. K al w a r i a We j h e­
r o w s k a. S~dada się na nią po­
nad 20 kaplic, pochodzących 
przeważnie z polowy XVII i 
XVIII w. ufundowanych przez 
Jakuba Wejhera, jego rodzinę i 
przyjaciół. Większość kaplic, to 
proste budyneczki murowane lub 
ryglowe, rorzr:zmcone na zalesio­
nych wzgórzach i w dolinach 
zgodnie z wskazówkami oliw­
skiego cystersa Roberta Weidena, 
którego wysłano specjalnie do 
Jerozolimy dla dokonania pomia­
rów i opracowania planu z ozna­
czeniem miejsc ważniejszych 
zdarze6. męki i śmierci Chrystu­
sa. Pod kapli.ce dano ziemię 
paywiezioną przez wymienione}., 
go mnicha z jerozolimskiej Drogi 
Krzyżowej. 

Jedynie kilka omawianych o­
biektów zasługuje na uwagę 
zwiedzających i może być zali­
czonych do pereł architektury 
sakralnej. Wymienić tu należy w 

Inną, niezwykle oryginalną me pierwszym rzędzie zbudowaną z 
todę postępowania wybrar były piaskowca czworoboczną, poligo-
\Viceprzewodniczący Zarządu Od- nalnie zamkniętą kai)licę Boże6o 
dz:ialu Zrzeszenia Kaszubskiego Grobu, której ściany urozmaico-
w Gdyni, Zygmunt Barlikowski, h) są ślepymi arkadami, a czte-
który wyraźnie zmierzał do roz- rospadowy dach zwie11czony po 
bicia Zrzeszenia od wewnatrz. zachodniej stronie malowniczą 
Prawdopodobnie v:yczytal gdiieś, kopułką, spoczywającą na 6-ciu 
ie w historii Polski zdarzały się jońskich kolumienkach. Niemniej 
V>'ypadki rozbijania w ten spo- vvartościowe artystycznie są dwie 
sób ruchu robotniczego, no i po- dalsze, na centralnym założeniu 
stanowił w ten sam sposób po- oparte budowle. Jedna z nich -
stąpić z Zrzeszeniem. Dostał po kavlica. Spotkania Matki Boskiej 
bpach, dostanie jeszcze mocniej, Kaplica Spotkania. Matki Bo- - robi wrażenie rotundy i może 
bowiem obecny komisaryczny Za skiej XVII ·w. być uważana za prawdziwe cac-
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POCZTY POLSKIEJ 

POCZTY CHOJNICKJEJ 

ko architektoniczne, druga 
tzw .• Pałac Piłata - zbudowana 
na planie greckiego krzyża za­
chwyca interesującym ukształto­
waniem bryły, składem dachów i 
półokrągłych lunet okiennych. 

Dalsze cenniejsze artystyczne 
budowle Kalwarii to kościół św. 
Krzyża położony na najwyższym 
wzniesieniu, kaplica Pana Jezu­
sa w Ogrójcu, Pałac Heroda. a 
także kaplica Wniebowstąpienia 
Pana Jezusa. 

Godniejszy uwagi wystrój pla­
styczny znajduje się jedynie w 
kościele św. Krzyża: wyrozma 
się tu grupa Ukrzyżowania, a 
zwłaszcza postać Chrystusa, dzie­
ło zakonnika Jałowieckiego. 

Pierwotne budownictwo miesz­
kalne \Vejherowa przypomina 
kilk3. jedynie zachowa:1ych dom­
ków ryglowych, z pośród których 
r..ajcieka'wszy jest domek przy 
ul. Zamkowej 3, a przede wszyst­
k~m budynek po zachodniej 
stroni~ rynku, tuż obok fary. Ry­
g!cv.·e domy, zwrócone szczytową 
stroną do rynku, wszystkie z 
podcieniami tworzyły niezwykle 
malowniczy zespól architekto-

Str. 3 

NIEMIECKIE 
OPOWIADANIA 
o ,,Babich Dołach" 
W czasopiśmie „N owe Książki 

- Przegląd Literacki i Naukowy" 
z marca b.r., czytamy, że w zwią 
zku z nakręceniem w Hamburgu 
nowego filmu o ludziach z bun­
krów pod Gdynią, zachodnionie­
miecki „Der Spiegel" przypomi­
n;:i wydarzenie, które rzekomo 
miało miejsce kolo Gdyni, 
gdzie w 1951 roku w czasie roz­
biórki jednego z bunkrów, zna­
leziono pięciu niemieckich żołnie 
rzy martwych, szóstego zaś śmier 
telnie chorego. 

Temat ten wykorzystało już 

kilku niemieckich pisarzy. Ostat­
r,io miesięcznik literacki wydawa 
ny w NRD, ,,Neue Deutsche Li­
teratur", opublikował wstrząsają 
cą nowelę o losach ludzi w bun­
krze. Autor opowiadania nazywa 
się Hans Pfeiffer, a jego nowe­
la. ,,Piekło Babich Dołów" zdra­
dza ciekawy i bogaty talent li-
teracki. (Lu) 

n~czny. Podobną techniką zbu­
dowany, lecz znacznie okazalszy 
ratusz, posiadał nad podcieniami 
galerię (na której w czasie uro­
czystości umiejscawiali się trę­
bacze) oraz wieżę nakrytą kopu­
lastym hełmem. Wydaje się, iż 
budowniczowie obecnego pseudo­
renesansowego ratusza, wzniesio­
nego - być może na fundamen­
tach dawniejszego - w •1907 r. 
nawiązywali do wyglądu pier­
wotnego gmachu. 

Z rynku znikły dawne kramy, 
pręgierz oraz dostarczająca mie­
szka11com wody fontanna, zało­
żona jeszcze za czasów Jakuba 
Wejhera i usunięta w XIX wie­
ku przez Prusaków dla zrobienia 
miejsca na pomnik cesarza Wil­
helma. 

Siedziibą właścicieli Wejherowa 
był pałac, wzniesiony na terenie 
uzyskanym od miasta drogą wy­
miany ogródków mieszczańskich. 
Budowę jego zapoczątkował ok. 
1767 r. starosta Ignacy Przeben­
dowski. Obecny wygląd pochodzi 
z o:uesu gruntownej przebudowy 
poprzedniego z 1800 r. i uzupeł­
nienia o obydwa skrzydła w 
1857 r. przez ostatnich właścicieli 
dóbr \vejherowskich magnatów 
niemieckich hr. Keyserlingków. 
\~· rezydencji ich, stojącej w oto­
czeniu starych ozdobnych drzew 
parkowych, mieszkają i uczą się 

c~! kilku lat głuchonieme dzieci. 

śmiercionośną pazurą zamordo­
wano w „Dolinie Śmierci" pod 
Chojnicami 12 patriotów poczto­
wych. Oto nazwiska ofiar wyry­
te na tablicy pamiątkowej: Jó­
zef Kościelny, Anastazy Nowak, 
Antoni Rydzkowski, Jan Mietz, 
J&n Dullek, Andrzej Kobierow-

uruchomienia poczty, telefonu 
i telegrafu. 14 lutego Hlł5 roku 
Armia Radziecka przynosi mia­
stu upragnioną wolność. Podczas 
walk o Chojnice został zniszczo­
ny gmach poczty w Rynku. 

Szybki rozwój poczty chojnic­
kiej nie ogranicza się tylko do 
wprawnej wysyłki i dOTęczania 
rzeczy natury martwej; pomy­
ślano również o uruchomieniu 
pocztowej komunikacji pasażer­
skiej do miejscowości pozbawio­
nych wygodniejszego dojazdu. Po ' 
przydzieleniu przez DOP i T 3 ~ 
autobusów i 2 ciężarówek, uru­
chomiono. w. :s·ierpniu 194'3 roku 
dwie linie pocztowo-pasażerskie. 
Pierwsza linia biegła przez wio­
ski kaszubskie, krainę zwaną Go­
chami, do Brzeźna Szlacheckiego. 
Druga do Bytowa przez Człu­
chów-Miastko. 

Ryglowy domek w rynku 

STROMSKI 
ski, Jan Kowalski, Władysław 
Kręski, Jan Kujawski, Alojzy 
Szulc, Jan Szopiński, Teodor Kni 
ttcr. 

Pozostali pracownicy z naczel­
nikiem ćwiejko\vskim musieli u­
krywać się lub zostali wywiezie­
ni do przymusowej roboty w 
l';iemczech. Część przebywała w 
obozach koncentracyjnych. 

Poczta okupacyjna była niczym 
innym jak agenturą Gestapo, na 
której czele stal gdański renegat 
pocho?zenia polskiego Kremin 
(nazwisko rodowe Krzemiński). 

W grudniu 19-14 roku pod kie­
rownictwem Józefa Os0wickiego, 
przystąpiono do konspiracyjnej 
pracy przygotowawczej celem 

2 marca 1945 roku w gmachu 
przy ulicy Gimnazjalr.ej przystą­

piono do pracy nad uruchomie­
niem obwodowego urzędu, a w 
kwietniu uruchomiono wszystkie 
placówki obwodu, tj. 3 urzędy i 
22 agencje. 

Za zgodą komendantury ra­
dzieckiej w kwietniu przeniesio­
no Urząd Pocztowy do gmachu 
niemieckiego banku spółdzielcze­
go przy ul. Młyńskiej. 

Pełni zapału przy organizacji 
nGwej polskiej poczty, jej pra­
cownicy nie zapomnieli o swych 
kolegach besHalsko pomordowa­
nych w roku 1939. Dobrowolnie 
składali zaoszczędzone złotówki 
na zakup trumien oraz na do­
raźną pomoc dla wdów i sierot 
po pomordowanych. 8 grudnia 
1945 roku odbył się manifesta­
cyjny pogrzeb. 

Z początkiem 1948 roku rozpo­
częto odgruzowywanie wypalonej 
poczty, a w dwa lata później, 
w Święto Odrodzenia, oddano do 
użytku społeczeństwa nowowy­
budowany gmach Urzędu Pocz- , 

towego. ! 
W przeddzień 400-letniej rocz­

nicy Poczty Polskiej życzyć na­
leży wszystkim pocztowcom :~sz­
cze lepszych sukcesów w pracy 
zawodowej i w życiJ osobistym. 

Fot. Fr_ MAMU SZKA 

ALEKSANDER MAJKOWSKI 

REZYGNACJA 
Jam rwał się przez równi,nę, pełną różów, maku. 
Mak durzyl krwawym kwieciem, róż~ lśniły blaskiem, 
A gęsto było kwiecia, jako krzak przy krzaku, 
I drogę mi grodziło złotokrwawym płotem. 

A jam miecz sobie ukuł z saraceńskieJ stali 
I drogęm sobie rąbał poprzez duże pole. 
A niebo pełne słońca skroń mi ogniem pali, 
I durzy maku kwiecie, krwawo róża kole. 

Aż gdy znużony na śmierć, wyst:-zeliwszy okiem, 
SpalHem niezmierzone róż i maku morze. 
I widzę niczym szare duże zaporoże. 

A zamiast słońca 1
z nfzba świeci prawda szara, 

A hen na krańcu wstaje słup jak meta stara, 
_4 ja miecz rzucam i doń dążę wolnym krokiem. ! 



Str. 4 KASZEBE Nr 17 (24) 

LłJDZIE PO/lfORZA 
,; 

KS. DR LEON HEYKE 
.JÓZ E F CEJ/NOH'JI 

„Urodziłem się 10 października 
1885 r. w Cierzni pow. morski. 
Klon i jodła szumjały pad moją 
kolebką. Rodzice Ferdynand i An 
na w chwilach wolnych od za­
jęć gospodarskich uczyli nrnie ję 
zyka polskiego... Niezapomniane 
są wieczory, kiedy sąsiedzi przy 
chodzili na pogawędkę. Mówiono 
o sprawach bieżących,) mówiono 
o Ceynowie i kaszubszczyźnie, 

o Kc'6ciuszce i dziejach polskich, 
opowiadano sobie baśnie i poda­
nia... ... 
Uczęszczałem do szkoły w Bie 

szkovvicach, potem do gimnazjum 
w Wejherowie, a wyższe studia 
teologiczne odbywałem w Pelpli­
nie, Fryburgu i Vlroclawiu, 'gdzie 
zawarłem najserdeczniejszą przy 
jaźń z J. Karnowskim, z którym 

„ wspólnie omawiałem sprawy bie 
żące z literatury kaszubskiej. We 
Wrocławiu odwiedził nas dr l\faj 
kowski. 

... Już na lawie szkolnej zajmo­
"- alem się kaszubszczyzną, leżało 
1 0 zagadnienie w powietrzu ... Mó 
wiano nam, że gv.rara nie jest gor 
sza od języka literackiego... Bę­
cląc wikarym w Kościerzynie, ob 
jee:halem przed wojną europejską 
własnym samochodem teren ka­
szubski, zwiedzając wszystkie cie 
kawe historyczne miejscowości i 
zabytki, zbierając miejscowe baś 
nie i podania, ro2mav,,::.ając z lu­
dzmi na temat spraw kaszubsko­
polskich... podczas swych objaz­
dów stosowałem hasło: ,,Mów po 
polsku albo po kaszubsku, jeśli 
to latvliej ci przychodzi, kaszub­
szczyzna bowiem nie jest gorsza 
od pr)lszczyzny i tak samo zdol­
na do wyrażenia najsubtelniej­
szych uczuć i myśli. 

... Przeżycia tych wypraw ka­
szubologicznych złożyłem później 
w licznych chorankach wielkiej 
ballady „Dobrogost i Mjiloslawa". 

- Tak pisał o sobie ks. Heyke 
w życiorysie, o który prosił dr 
Bukowski przygoto\vując pracę 

r,a temat ruchu mlodokaszubskie 
go. 

KALENDARZ 
HISTORYCZNY ' 

1. I X 1882 
Powstała pierwsza polska 
partia roboinicza „Proleta­
riat". 

1. I X 1939 
Napad hitlerowskich Niem;ec 
na Polskę. 

I. IX 1911 
Dr Aleksander Majk.!)wski 
ovuszcza Kcścierzynę. 

4.IX 1809 
Urodził się wybitny r,oeta 
Juliusz Słowacki. 

11.IX 1R2tt 
Urodził 5.lię Ignacy Lyskowski 
P omorzanin, poseł do parla­
mentu frankfurckiego, o}Jrońca 
polskości n a Pomorzu. 

12.JX 1683 
Król Jan III zwycięża Tur­
ków pod Wiedniem. 

14.IX 1841 
UroclzH się ks. K-:nstanty Da 
mrot (Czc.~.faw Lubiń:-ld\. Śb­
zak. ron.viJający dziablno§ć 
na Ka~zubac:h, autor „Szki­
Cł)W z z,i?mi i histerii Prus 
Króle'"słdch". 

Leon Hey ke był jednym z 
OŚWIATA DOROSLYCH 

W nrze 4 dwumiesięcznika 

„Oświata Dorosłych" W. Rybicki 
dal przegląd działalności uniwer 
sytctów powszechnych w woj. 
guańskim, gdzie m. in. omawia 
dzialahlość wyróżniającego się 

Li niwersytetu Regionalnego im. 
A. Majkowskiego w Kartuzach 
i Uniwersytetu Powszechnego w 
Kościerzynie, które „zapoczątko­

,vują rozwinięcie ożywionej dzia­
łalności kulturalno-oświatowej na 
Kaszuha~h i · włączenie w szer­

Ucekój! Wróg wdarł sę w nasze granice. 
Ju pali i niszczy, zabiera ledzi. 
Ga weńdze - płacz dzewcząt, bialk i dzeci. -
N aszi sę bronią, le Smętk wielgą moc wiedze ... 

trzech filarów grupy literackiej 
,,Młodokaszubów" (A. Majkow­
ski, J. Karnowski, L. Heyke). Jej 
organ „Gryf" zapoczątko'Nal w 
r8ku 1908 szerszy ruch regional­
ny na Kaszubach. Jako poeta 
v.rystąpił on po raz pierwszy w 
latach 1911-1912. Pod pseudoni­
mem „Czernickiego" ogłosił w 
, Gryfie" cykl krótkich poezji pt. 
,,f"ieśni północy". Weszły one 
pótniej do zbioru „Kaszebskji 
Spiewe", w których Heyke-Czer­
nicki pokazał się jako liryk. 
Twarda, wydrwiona mowa ka­
szubska, zdawało się niezdolną 
jest do zobrazowania subtelnych, 
miękkich uczuć. Heyke udowod­
nił, że tak nie jest. J2go liryki 
są proste, a jednak zawierają 
przykuwający powab. Szczegól­
nie urocze są wiersze zawarte w 
,,Spiewach miłosnych". 

„Podania kaszubskie" - to ty 
tul zbiorku legend i opowiadań, 
który Heyke wydal vv 1931 roku. 
\',; końcowym okresie swego ży­

cia zajął się dramatem. Ulubio-
1~ym rodzajem literackim była 
t. zw. ,,szalabulka", t.j. udramaty 
zuwana anegdota zbliżona do far 
sy. Ogłosił drukiem dwie takie 
,.szala bułki": ,,Augusta Szlagę" 
(1935 r.) i „Katilinę" (1937 r.). I 
· Prace nad „Mądrym Degą" i 
końcową częścią. ,,Dobrogosta i 
Mjilosławy'', przenvała wojna. 

sz~ m stopniu (w przyszłym roku) 
tematyki regionalnej do progra­
mów już istniejących 5 uniwer­
sytetów na terenie powiatów: 
kościerskiego, kartuskiego, wejhe \ 
rowskieg·o i puckiego". \ 

(zb) 

Led buten, o glodze w cenistym lese, 
Dzece za chlebem wecigają rączci ... 
Kto jich nakarmi? Kto pomoc przeniese? 
Nenka ni mó chleba, tatk ni mó mączci ..• 

Nie placzta dzece, nie smucta sę matci 
Jesz czuwa nad nami nasz żołnierz polsci. 
On nie dó wam cerpiec, ogarnie was dzatci 
i was ze Strzebielna i was nadolsci. 

Wojna przerwała róv:nież pas­
mo bogateg0 życia autora „Po­
dań kaszubskich". Zmierzch jego 
życia nastąpił tak, jak to sobie 
\.vyobrażr.ł w jednej z liryk: 

Na niebje swiecy miesąc, 
Wieczorny wiew ju sni, 
Jo sobie jidę drogą, 
Podpieram sę na kij ... 
Gdy wybuchła wojna, wziął kij 

i szedł, ale dokąd - nikt nie wie 
- wspomina ,~ artykule pt. ,,Os­
tatni z trójcy mlodokaszubskiej" 
Andrzej Bukowski (,,Arkona·' nr 
iI 1945/46 r.). Później okazało-się, 
że z Kościerzyny wyszedł na po­
łudnie, w nadziei, że zdoła uchro 
rić się przed 'Nrogiem Nad Wdą 
w starogardzkim dopadli go 
Niemcy. Po drugich mękach w 
więzieniu, rankiem 16 paździer­
nika 1939 roku umarł, rozstrzela­
uy wraz '?: innymi księżmi w le­
sie szpęgawskim przy szosie pro 
vvadzącej z Starogardu do Tcze-
\', a. 

(opr. P.} 

TURYSTA 

W nrze 15 z l. VIII. br. St. 
Ostrowski zamieszcza krótki arty 
kuł wraz z mapką pt. ,,Kaszub­
ski szlak wczasów wędrownych 
wiedzie nad morze .. !' 

(b} 

SLOWO POWSZECHNE 

W nrze 187 z 7 sierpnia br. 
znajdujemy artykuł Adama Kos 
sowskiego pt. ,.Kaszuby i Gniez­
no w K anadzie'' o kaszubskich 
harcerzach rozbijającyrh namio­
ty w Kanadzie. 

(b) 

P ANORAMA P óLNOCY 

W nrze 32 z 10 sierpnia br. 
zamieszczono artykuł Witolda 

Piechockiego pt. ,,Szwajcaria w 
Polsce" o walorach t u rystycznych 
i wypoczynkowych „Szwajcarii 
Kaszubskiej". 

(b) 

A tu w Wejherowie burmistrz je dzelny, 
chteren to w dzeń i w noc je na nogach 
to Bolduan, pón dobry, chłop beLny, I 
ten ledzi przegarnia, szuka po drogach. 
- Pójta le do mnie - gódó jim gospodórz 
Bądzta spokójne, Smętk w swij pesze zdżinie, 
dobre jak sete wepłenie z głębine ... 
W net pełno kol n tego je 1.łiejscigo ledu, 
b1.frmistrz wojskou:ech prosi o pomoc, 
lud kiarmi ,poceszó - i znika głód bieda. 
L.e tro_skę wzmógo wroga piekło, p'rzemoc, 
a żolmerz muszy cignqc pod Gdynię -
nad morze go wołó służba marsowo 
więc bieda powrocó, troska nie dfo{ie, 
a Smętk so smieje; chichoce sowa. 

Przed wojskem ucekle z miasta panowie 
Cze znale tej Smętka prawa wojenne? 
Bolduan le ostał. Led miał w zachowie 
Led skarbem bel żeca, skórbem b.ezcen;iym. 
- Nie bójta sę ledze, moc sę z mocą bije 
wolnoscc. dresze, cws pou~rócy kochany, ' 
bo Polska, jak wietc, przen:gde nie zdżinie, 
me mocną swą wolą złómieme kajdan e. 

Niedługo na se miał niewoli trosci, 
wnet wróg go cesnąl w kajdanach do grobu. 
Płakał lud za nim z miasta i wiosci. 
a krec sę muszal ze swoją żałobą. 

OFLAG II C 1942 r. 
Woldenberg 

ZBIERAM Y Kl7RZ Z l\fiŁO~CI 8 KONKURS ~ ZBIERAMY KlJRZ Z MILOSCI e KO~KURS • ZBIERAMY 

Ogłoszony w ostatnich numerach pisma konkurs na list mi­
łosn y, wzbudz.ił du~e za.5nteresowan:ie wśród cz.ytelników. Otrzy­
mali§my wiele korespondencji, których publikację rozpoczynamy 
w numerze dzisiejszym. 

\V dalszym ciągu czekamy na listy. Konkurs jest otwarty 
dla wsz.y~tkich; starych i młodych, ładnych i brzydkich, - dla 
tych, którzy mieli powodzenie w życiu i dla tych, którzy go nie 
mają. 

Przypominamy, że najciekawsze listy zostaną nagrodzone. Au­
tora najlepszej punhlika.cji oczekuje cenna nagroda, ufundowa­
na przez ZG Zrzeszenia K a:ii:z.ubskiego, innych zaś, szereg prak­
tycznych upominków. 

/ 

• , 
Trudno zapomnzec 

Noc, cisza ... żaden odgłos nie 
dochodzi do mojego pokoju-celi 
samotnika. N a wet las usnął za 
oknami. .. tylko budzik - wierny 
towarZJ,,iSZ mojego życia odzy·u;a 
się miarowo.:. 

Patrzę na Twoją fotografię: 
postać jak żywa stoi przed oczy­
ma mej duszy i kusi. .. kusi mi­
rażami tego, co mogłoby być -
oto czara szczęścia nie dotknię­
ta nawet ustami... 

Przeżyłem wielką tragedię; po­
ku~iłer;i się o zdobycie szkla­
neJ gory... obecnie leżę u jej 
podnóże, rozbity d'.lchowo, obo­
lały, wyzbyty wszelkiej nadziei. 

Tak bardzo źle Cię zrozumia­
łem, gdy powiedziałaś, że mnie 
lubisz - a tak mało kogo lu­
bisz - świat rozjarzył się tysią­
cem barw i niebacznie wyznałem 
Ci swoją miłość. Pot.em runąłem 
w ciemność ... 

Twoje słowa „żegnam pana" 
i gest z jakim wsiadłaś do po­
ciągu, były policzkiem dla mego 
serca, policzkiem, który boli i pie 
cze dotychczas. 

Utraciłem sens życia... a Ty 
odeszłaś spokojna, wyniosła, bo­
gatsza o jedno doświadczenie wię 
cej. Na, domiar z1.ego, wtajemni­
czyłaś we wszystko domowntków, 
którzy majq żal do mnie, że mi­
mo znacznej różnicy wieku poku­
siłem się o Ciebie. 
Pozostałaś jednak dla mnie na­

dal cennym, kryształowym pu­
charem z maleńką jedynie ska­
zą. 1 ta skaza ne daje mi spoko­
ju ... nie wiem, może było inaczej, 

może tylko mnie tę sprawę tak 
drastycznie przedstawiono ... 
Zmieniłaś pracę. Ustaty na,sze 

przypadkowe, tak cenne dla 
mnie spotkania. Odtąd ulice Tu·e 
go miasta wydają mi się wymar­
łe ... 
Ciężko chorowałem, lecz silna 

na,tura zwyciężyła. Jak ja się jed 
nak zmieniłem... straciłem roz­
pęd życiowy, nic mni.2 nie cieszy, 
nie podnieca, nie potrafi całko­
wicie zająć. Ludzie mtiie nie poz 
nają ... 

A tyle energii wkładałem w 
budowę nowego bytu sądząc, że 
Ty również korzystać będziesz z 
owoców mej pracy, tyle nadziei 
z tym wiązałem ... Obecnie wy-

daję się sobe niewolnikiem obo­
wiązku budującym piramidy e-
gipskie... • 

Gdyby choć cień nadziei, że 
mozna oawrocic meoawraca:ne ... 

A jednak podświadomie łudzę 
się, że zły los odwróci swe ob­
licze, że może C:.okonam czegoś. 
co zwróci Twoją uwagę na mnie 
i że ścieżki naszego Ż!Jcia przet­
ną się 1necrys ... 

Aby tylko wszystko nte skoń­
czyło się tak, jak z tym poetą. 
który dotąd modlił się do kwiatu, 
aż przyszedł osioł i zjadł mu go, 
sprzed nosa. 

Z dwojga złego wolę jednak 
być poetą .. 

,,MAHATMA" 

Najdroższy Jasiu! 
List, który dzisiaj od Ciebie 

dostałam, 'sprawił mi dużo ra­
dości. Przeczytałam go nawet kil 
ka razu. 

Bez Ciebie, mój Drogi, pusto 
w naszym domu. Ile razy wyjdę 
do ogrodu pod rozłożystą lipę, 
myślę o chwilach, które tu ra­
zem spędzaliśmy. Wieczorem, po 
trudach całodzi_ennej pracy sia­
daliśmu na lawie. Opowiadałeś 
mi swoje przeżycia, a ja mówi­
łam o minionej pracy. Snuliśmy 
marzenia o naszej przyszłości, 
słuchaliśmy szmeru strumyka i 
śpiewu ptaków ... Mówiliśmy, że 
świat jest piękny! To pratvda, ż9 
świat jest piękny, szczególnie dla 
serc, które się u:zajemnie kocha­
ją. 

Niestety, n~e możemy być rn­
zem. Obowiqzki życiou.:e dzielą 
nas od siebie. Sercami jednak 
j.esteśmy razem. To daje radość 

życia, chęć do pracy. Wszak ży­
jemy dla si.ebie! Często myślę o 
tej chwili, gdy stu.niemy razem 
na ślubnym kobiercu i kapłan po 
łączy nasze dłonie na wspólny 
trud i walkę o nasze prawdziwe 
szczęście! 

Proszę Boga o Twoje zdrowie 
i • powodzenie. Pisz rychło o ile 
Ci czas po:::.woli, a kiedy bedzie 
maż.na - przyjedź ZTI.OW?.l. Poka­
żę Ci nowe piękne kwiaty, sadzo­
ne i pielęgnowane przeze mnie 
z myślą o Tobie. 

N a dzisiaj kończę śląc Ci naj­
serdeczniej.s~e pozdrowienia oraz 
!(,wiat niezapominajki. Blekitmf 
j.zgo kolo_r, _c,zysty i wierni.1 j2k 
nasza milosc, niech Ci wciąż 
mówi: 

,,Nie zapomnij o mnie!'' 
ściskam mocno dłofi pozostają::: 
Twą kochającą Cię ANJELCIĄ 
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LECHA BĄDKOWS KIEGO MORALITET CAŁK I EM : TYLKO KILKA PYTAŃ ... N OWY 
: PRZEPRASZAM, 

r:'l., 

CZYLI GDZIE AUTOR ODKRYŁ PIEKŁO 
metoda dyskursywna, doprowa- zn1ęczonych pasmem łatwych tri kukły! Od początku wiemy, jaki 
dzona przez autora do dużej per umfów i w roli dobrotliwych Jo- będzie wynik rozgrywki... prze­
fckcji. Ale dyskurs nie zawsze wiszów usiłujących pogodzić zwa g:·ana. O ie kobiety są nakręco­
sprzyja pierwiastkowi dramatycz śnione1 kobiety. Na próżno. Wza- nymi me~.1anizmami. Dlatego na 
nemu, a już wyraźnie oslaoiają jpmna denuncjacja, szal niena- walkę nie ma dużo miejsca. Na­
go akcja zacieśniona prawie wy- & \Viści i wzajemne potępjenie. W wet antyczne fatum było lagod­
łącznie do zdarzeó. duchowych i praktyce bagno codzienności po- r..iejsze dla swych bohaterów, u­
brak zróżnicowania moralnego, szerzyło się o je~zcze jeden pie- ti zymując ich w nieświadomości 
rniędzy Witerką a Miotkmvą. kielny krąg. Bądkowski na pew- aż do ostatecznej klęski. A tu z 
Obie w jednakowym stopniu są nQ nie cbciał ilustrować nie no- miejsca uprzedza się czytelnika 
nieżyczliwymi egoistkami, mści- wej · zresztą i nai,vr,ej tezy, że o dalszych kolejach bohateró\V. 
wymi i· zakłam2.nymi. Wobec te- piekło to inni. Inna sprawa. Filozoficzne ref­
g,) nie może to być clrarr..at pos- Nie ulega wątpliwości, że auto leksje Furtka, Smętka i Slednika 
taw moralnych. To z:::esztą chyba rowi należy się pochwala za oraz pewne ekst~·awagancje z dwu 

D OBRO i zło. Człowiek: i dia- nie leżało w intencjach autora. ~mialą i ambitną próbę podjęcia intermediów pozornie odbiegają 
beł Dwie pary przeciw- Przypomnijmy jednak pewne się oceny źródeł i perspektyw I od treści sztuki mają one - po 
stawnych pojęć. Przy ich f:::.!J.~ty, bez których t:~·u~n0 W}'.'do- rrn,ralności tych, co żyją poz:i do dobnie jak \V 'dramacie roman­

~omocy często wprawiano w ruch byc morał, czy chociazby ogolny brem i złem, ·w sztuce swej udo tycznym sceny fantastyczne _ 
11aszą wyobraźnię. Niesamowita sens s:tuki. ~iter~a. i _ l\Iiotk:JWa spełnić rolę k~mentarza do prze 
tematyka zawsze narzucała pisa- - dwie zwyKle w;eJskie kobiety, ~-- żq_; bohaterów i zarazem być 
rzom jakieś balladowe akcesoria. posiadające synów leżących w ' !J p~zyczynkiern do oceny wplyvrn 
Tym razem jednak charakterysty s~pitalu , od długie~ lat! w~odą z~ . kultury współczesnej na życie i 
kr; tła sprowadzono do kilku cięty spor. Zaangaz.Jwaiy s1ę wen fr' postępowanie ludzi. ·wpływ ten 
przejmujących, lecz niezbędnych z 1:iesłychaną pasją, g~dną. lep- jj \\' oczach autora jawi się jako 
akcentów. ,,Krajobraz bagienny. szeJ . spra~11y; Zaczęło __ się .,°~ te- l 'NYbitnie ujemny. Jego sympto-
W głębi las. Mrok, ogniki, opary go, ze M1ot1rnw?, ~d:JHa Wilerce rny: namiętność tworzenia dają-
i wreszcie Smętk z kompanem." n:1:·zeczonego, pozrneJ _swary, po- ca człowiekowi poczucie wielkoś 
Oto cala „oprawa" sztuki Lecha ~c1ozerna _o c.zary, wzaJ?mne prze d. żądza panowania, zadufkostwo 
Ridkowskiego, zatytułowanej s

1
ladowanrn 1 c_~r~~ w1ęk~za_ nę- i fałszywy patos. Skutki - roz-

„Sąd nieostateczny". aza. Jedyrne m11osc do dzieci roz czarowanie zootowane przez rze 
Z poc]tytułu dowiadujemy się, jaśnia nieco mro:,i s_er~,. obu ko- r czywis_tość, k;tasfr?fizm. i wyna 

że to „Moralitet całkiem nowy". b1e!, ale nawet ta 1:11los .... i:na po- t1.;.rzema wyladowuJące się często 
Owo „całkiem nowy" sugeruje od stac zw1erz'ico-samiczego mstyn- w sztuce. 
cic;cie się autora od tradycji śred ktu. · . . . . Cały ten bogaty serwis grze-
r,iowjecznego moralitetu, obrazu- . W konse~wencJ1 oka~uJe _się: chów autor pakuje na karb ide-
jącego walkę dobra i zła i do- ze wszystkie motywy dzialama 1 ~ j a1istyczno-romantycznych konwen 
dajmy - będącego zalążkowym przejawy „życia wewnętrznego" ci1. Takich zadaó. jak to: filo-
st.:Jdium rozwoju nowożytnego obu kobiet można n&niza;:: na z~fowie i artyści grali na "zbyt 
dramatu. Wielu pisarzy wspól- dwie_ n_ici, którymi są. . in~tynkt ~ wysokich tonach" znalazłoby się 
C7ks.nych próbuje zdynamizować w~lk1 1 zemsty o~a~ milosci do 

I 
wiE;'cej. Smętk to tylko piękna 

swój talent i sztukę poprzez ada dz1ecl~~-. Znamy J'JZ . ten mod~,1\ \. poetycka personifikacja tej wla-
ptację surowych, gwałtownych p,ych1K_i boh_atera, koJGrzący s1ę/ dzy, jaką nad , człowiekiem. ma--
i pierwotnych form wyrazu ar- z nazvnskami Pareta, Freuda, Fa· .._±st ja zapiekłe złości i szkodliwe 

tys~yc.~neg?· ~ . i.· . ~lkn:?f i i:1:1y~h, zredukov;~ny Smętk gra na flecie ~i?Ocjonalizn:Y· Wydaje. się, że 
C~yzby i B<;ic.l~o.v\~r..1 wierzył w\ a? ki~,rn głowny~h, cz~s~o ty1ko Rys. ALI BUNSCH n~ebezpieczenstwo od teJ strony 

rn?g1czn:, o~s·"':'1ezaJą~ą moc pry I b10lo~1~znych wyid'.'ldm_kow oso~ grożące nie jest tak straszn'e. ze 
n~1tr~u. Jezeli w~bor I?adł na bowos~1. "T? sp~awia, .ze postaci wadnia, że w postępowaniu ludzi straszakiem patosu, p::>jętego ja­
rr.~n ,.J1tet, t~ na ye.mo me ~rzez z ,,~ąau ,ep1eJ ~zul~ny si.~ n3. najbardziej zaskakuje nie ich e- k() określony typ uczuciowości, 
kob1ecą .kok,_eter,ę - ~hociaz a~~ se:erne teatru. ma_rrnnecek, rnz na goizm, lecz jakieś zżycie się, o- walczył już G. B. Shaw. Pojmo­
tor w .. n:e:~.tor?ch pa1:t1ac~ _sz_tu_K~ koturna:h, ~1ell~1ego t~at.;u. . swojenie ze złem, przyjmowanie wdnie tego zagadnienia tak jak 
potrafi oy c az do memozliwosci Jak h.onczy się sztuka. Przy- g•) jako faktu samego przez się autor Cezara i Kleopatry" już 
subtelny - ale wybrał go z tych ci~nięta nędzą Witerkowa, nie- naturalnego i zrozumiałego. Cal n;nvet '~ nas trąci myszką. 
s&rnych ':"zg1ęd?w,_ które kazały przytomna z rozpaczy, zgadza się ];:owita impotencja serc w kie- Na koniec wróćmy do Smętka . 
P1casso~i uznac rne~oremną, Czar przyjąć od Furtka pomoc finan- runku jakiegoś szlachetnego od- Autor wyposażył go w dwa du­
ną. Mact?nnę mu_r~y17sk~ za arcy- svwą. Warunki... ,,Dusza?... Och ruchu. zat::acenie sensu dobra i chowe oblicza. Jednym jest zwró 
dz:elo rowme vne1!ne Jak Wenus r.ie, ... Każdy z was da·wno raz- cóż dalei? Wiadomo. Obrót sce- eony do Purtka a drugim d 0 lu 
z 1:lillo. . . . mienił ją na dro~ne i -~o .kawał- riy o 130 stopni i zriów to ~arno, cizi. To on ma' nadzieję, że sąd 

Kompo~ycyJrne sztuk~ Jest bar k.~ sprzed.al za me. ~~Jdzie~z ~o czyli pjeklo. A więc tragedia? jakiego był świadkiem, nie był 
clzo , p~zeJrzy-~t~, u1~erz~Jąca k~n- l\li~i~~weJ, wy~na~z JeJ swoJe !i~ Dla moralisty tak, ale nie dla sqdem ostatecznym. Od s:eble c'!o 
densa(Ją t~e~c1 o. a~ 1_nt~resuJ_ą~ rnysl1 i popros1sz Ją o wsparcie dramaturga. d::i.my, że marzenie Smętka ziści­
cym 

1

d1_alog1e1:1: Wrazen1e Jasnosc1 - ~yl_e P:1r,tk. . Problem został pokazany pc.i loby się może, gdyby ten umiał 
p~tęguJe, ~o<:1zial ut'\~oru na trzy \\ i7:Ja d1aceJsJ,~ego . zl.ota p~ze- mistrzc,wsku, ale pytanie czy re się ... modlić, a tak literaturze pol­
~h.ty 1 dwa mt~rmedia. Poza tym łamuJe opory W1terki 1 oto Jes- nlnie zagrażający i czy ten swiet skiej może przybędzie jeszcze ;e 
Jak w _d.r<;11:1ac1_e Racine·ćt nie- tt:śrny świadkami rozczulającej, ny koricowy wydźwięk ideowy de n Don Kichot. 
v.:ielk~ 1losc. osob: . Purtk, Smętk, lc:cz nieszczerej w intencjach ze sztuki nie jest rezultatem z góry ST ANISLA w PESTKA 
ŚJedmk. dvne kobiety - W1ter- strony Witerki sceny pojednania. przyjętych założeń? 
ka i Miotkowa. Skradziony przez Witerkę zega- Postać Purtka zarysowuje się 

Znacznie większą trudność na rc-k, uroczysty sąd a raczej sa- n,nn jako coś w rodzaju mądre­
sL·~cza interpretacja myśli filozo- mosąd w a<;yścle diabłów. W tym ~·o .. jasnovvidzącego fatum, trzy­
f1cznPj sztuki, umotywowar;ej psy rri1eJscu nowa njespodzianka. mającego za pośred:-iictwem Slecl 
ch~>logi::-znie. ~ więc sztuka z te-1 Pure~ i Sm~tk w roli bohaterów r.ika sznurki oplatające ludzltie 

Lech Badkowski: Sąd nienstatecz· 
ny (l\Ior:ditet całkiem nowy). Sz~u­
ka w tru,ch al<tach z dwoma i?1-

termediami. ,v:vdawnictwo Morskie, 
lSSS. Str. 108. Cena IO zł. Okładka 
i ilustracje Ali Bunsch. 

PRACA 
DZIAŁA NA MNIE 

JAK OPIUM ... 
W plejadzie współczesnych ar­

tystów kaszubskich spotykamy 
nazwisko Otylii Szczukowskiej, 
mieszk_ajqcej obecnie w W ejh.e­
rowie. 

- Kiedy rozpoczęła Pani swo­
ją twórczość artystyczną? • 

- Początki jej przypadają na 
lata przedwojenne. Pierwsze kon 
takty ze sztuką kaszubską zaw­
dzięczam ojcu, znanemu dzia­
laczou.:i i rzeźbiarzowi kaszubs­
kiemu. 

Wojna pochłonęła wszystko: 
potężne kolekcje u:zorów, "haf­
tów, projektów, rz.2źb i książek 
moich i odziedziczonych po ojcu. 

- Jak przedstaiciają się obec­
nie Pani zbiory? • 

Zamiast odpowiedzi pani Szczu 
kawska wskazuie na kikanaście 
,,opuchl.ych" tec'żek, po czym de­
monstruje ich bogactwo: na wie­
lobarwnych planszach motywy 
i desenie kaszubskiej ornamenta­
listyki. 

- w te.1 teczce chowam ,,Ma­
tuzalemy" - najbardziej archa­
iczne motywy. Aby to wszystko 
zdobyć ,,przeczesałam" cale Ka­
szuby niezliczoną iLość ra.zy. Jed­
ną z tak.ich wypraw odbyłam w 
towarzustwi.f? dr Stelmachow­
skiej. 

- Czy Pani może powiedzieć 
coś o swej pracy? ... 

- Praca dzala na mnie jak o­
pium. Zapominam wtedy nawet 
o papierosach. Czasami modelu­
ję w glinie, częściej wykonuję 
ornamenty na.. miniatura2h lub 
sprzętach normalnej wielkości. 
Większość mojej produkcji tra­
fia cło C. P. L. i A. 

Martici mnie jedno. Ludzie 
często kojarzą sztukę kaszubską 
z muzeum, gdzie sensację budzą 

kły mamuta, naszyjniki z pereł 
czy krynoliny. Jest w tym tro­
chę naszej winy. Czy nie można 
zastosować zdobnictwa kaszubs­
kiego do nowoczesnego meblar­
stwa? To byłaby najskuteczniej­
sze! recepta na renesans sztuki 
ludowej. 

- Troski? 
- Jedna dość wielka. Nie 

mam pracowni. D~ tzj pory wy­
korzystywałam pokój pr1Jwatny. 
W tej chwili M.R.N. w Wejhero­
wie robi mi nadz!.eję na uzys­
k.anie dwupokojou:,ego locum. W 
jednym, gdzie mieściłaby się 

pracoicnia, urządziłoby się coś 
w rodzaju. poradni artystycznej, 
otwartej przede wszystkim dl.a 
młodzeży_ 

Ro :tmawiał: ST. r. 
z4? N1P, pomewaz brak w niej r 
pozy ty v1r..ego rezonera. Dla uwy- *""a.~~~ Hu·•• .. ••••••••••eM••••••••cNeHcoe•H~ ••s•~·~•~fl:Civt&Neee .. •••••HH .... eo,eff~eMHe•ee&ff• ... •N•11$•~••••oc&•••o••••• 
puklenia ideowego cięfaru sztuki • 1 -~ 

actor z.rezygnov,.rał z ctramatycz- Dr BOZENA STEL,UACHOll'SNA 
nych przywi1ejó\V i tricków, któ- ' ' 

re by uwz:1iośhly nastrój itp. To BUDOWNICTWO SLow·1NSKIE (t) 
też widz nie ma możliwości roz-
pn1szania S"<,vej U'.vagi na obser­
wow1::~11J;e ::::je:·-.vcr,ce;w dJwc'.pu, 
ani wzruszanie się olśniewajacy­
r.!i przygodami bohaterów. Za-
111i ast teg:> widzi olbrzy!r..ią, nie­
orn2.l zoologiczną nędzę ludzkie­
go losu, słucha wstrząsa.ic1cego, 
~,cz nic zawsze przekonywuj,ice­
go aktu oslrnrżenia człowieka wv 
g!.aszanego przez demony. Res{­
tv dowiadujea1y się od Wite:·ki 
i Miotkowej. 
Głębsza aDaLza postawy du­

clwwE:j diabłów rzuca światło n::i 
pewien charakterystyczny szcze 
gól. ,.Niduć, że cli.:i.bły Bądkow­
skiego, jak przystało na dzieci 
n1cjonalistyczno-atomowej epoki, 
gardzą cyrkowymi sztuczkami 
Mefistofelesa, lecz· są na per ty 
z ... J-:_:rkegaardem, Machiawellim, 
Kui'ką, Szopenhauerem i Sartrem' 
ornz innymi znakomitościami. Zu 
pe:lnie obcy im Nitsche czy ich 
kamrat Masynissa z „Irydiona" 
Krasińskiego. 

Teraz rozumiemy, dlaczego 
Purtk ma sceptyczno-pesymistycz 
r.c poglqdy. Czy subiektywnie au-
1 or efo tego zmierzał czy nie, ta­
ka już jest obiektywna wymowa 
dzieła. Z tego wynika że utwór 
nie jest dla pi~knod~chów ani'. 
żurnalowych panienek. Ten mo-\ 
ralitct jest w rodzaju tych, któ­
rych nie należy przeżywać, ale 
przemyśleć cło końca. Studiowa­
nie tekstu znakomicie ułatwia 

D O tematyki Jucbwego cujQw 
nictwa słowińs}dego na Po­
rnctzu Zachodnim nie uosia 

c:amy dotąd opraccwa/1 pochodzą 
cye:h z rcik facho·.vców. Moż~my 
więc jedynie, gdy mowa jest o 
Słovv·ińcach, posłużyć się tym, 
co regionaliśc: zdołali zebrać w 
terenie w wiel~ i.1 XIX i XX era z 
materiałami z bElc:l.:!1 terenov 1ych 
Zakładu EtncgraG Ul\~K ,v Teru 
ni u. 
Materiał bibJiognficzny jest nie 

~ompletny, pomija dub zjawisk 
1stotny:h, '..lj~ty jest ,po arnRtor­
sku, jednakże posi:;da tę bez:~pcr 
ną wartość, że je2t autentyczny 
i obiektywny. 
Współczesne nasz'= badania te­

renowe są również pełne braków 
i Lik - wymagają one uzupełnie 
nia i kontroli własnei. 

\ Najdawniejsze.,..orndy autc.chton 
ne na Ziemi Słowińców obejmo-

wały tereny położone bezpośred 
nio nad' brzegiem morza. 1\/1:orze 
stanowiło tutaj bazę gospodarczą 
dla najs,tarszych osadników. 

Jeszcze w początkach wieku 
XVI! widzimy na mapie zatokę 
morską, która później, w miarę 
działania wód lądowotwórczych za 
mieniła się w ~ezjoro ,a wzgórze 
Rew€kol pod Smołdzinem prze­
stało być strażnicą naabs.łtycką 
z mieszczącą się ~u o_:::,gi~ lat?.rnią 
morską. 

N:ejed:1a z tych szop jest now-i mne mieszcza.cc się w obrębie 
szego pochodzenia - składa się grupy ludowej Kaszubów nad­
z dwusoadkowego daszku i lek- łebskich. Pod względem budow­
kich ścianek trzcinowych - pa- rnctwa nie ma między nimi za­
likowych, ale jeszcze w począt- sadniczych różnic. 
kach ·.viek~ XX stały nad brze- W rozwoju genetycznym bu­
giem morza kurne chaty i to downictwo Kluk należy umieścić 
zdaje się o konstrukcji zrębowej. zaraz po budownictwie nadmor-
1.Jżytkowały je najbliższe maszo- skim, gdyż i tu jeszcze mamy do 
perie. Mapa terenowa wykazuje czynienia w '\\-·ielu wypadkach z 
sześć punktów ·dla szo;,) rybac- budownictwem archaicznym. 
k:ch nad morzem i dwa nad je- Tak jak się sprawa przedsta-
ziorem Łebskim. wiała w wieku XIX i na począt-
Ujmując więc sprawę genetycz ku wieku XX, właśnie Kluki 

nie E:ądzę, że najstarsze budow- dawały odpov.,iedź na cały szereg 
nictwo Słowińców miało charak zagadnie11 budownictwa Słowiń­
ter budownictwa rybackiego. By ców, więc występujące tam da­
ło ono oczywiście rodzime, gdyż my stanowią dla nas najlepszą 
nie ma dokumentacji na to, aby wykładnię stylu architektury lu­
ktokolwiek osadzał tutaj obcych dowej Słowińcó;w. 
rybaków. Grupa wiosek mieszczących się 

Osady, zagrożone przez wędru 
jące wydmy, opustoszały, a lud­
ność przeni0isła się znad brzegów 
Ba:rt:r ku nad jeziora Gardneńskie 
i Łebsk;e. Na mierzei, biegnącej 
na północ od obu jezior, zacho­
-..vało się jeszcze kilka miniaturo 
wych wiosek, jak np.• Bolęcz nad 
północno-zachodnim b:-zegiem je Tym samym więc grupa wio­
ziora ŁebE:}:iego, złożony zaled- sek .wysuniętych najbardziej na 
wie z kilku punktów mieszkał- północ regionu slowińskie.:;o mie 
nych. Przetrwały one jako ostat ściła w sobie relikty ar~haiczne. 
ni ślad nadmorskiego os.adnict-.va Inaczej przedstawia się grupa 
- sezonowe pomieszczenia ryba położona na terenie wielkich błot, 
ków. między obu jeziorami. Nie jest 

w z~łomie rzeczki Łupawy przy 
jej ujściu do jeziora Gadne11skie 
go wykazuje już większe zniwe 
lowanie kulturowe, z powodu 
mniejszego izolowania. Budowni 
ctwo nie jest też wyłącznie ry­
backie, ale przystosowane .do po 
trzeb rolników i rybaków. 

Otóż te· szopy stanowią wskaż- to już osadnictwo nadmorskie o 
nil: nie ty1~rn osc:.dniczy, ale tak kulturz'? wyłącznie rybackiej, 
że ślad najstar!-zego budowni::t- a:e osadnictwo bagienne, do któ 
wa. Dz~ś oczywiście n:e są to już rego dostosowało się również i 
chaty, ale schrony, użytkąwane b1:downictwo. 
w czasie wielkich połowów: sta Najważniejszy jest kompleks 
nowią jednak genezę najda\vniej wiosek Kluki, składających si~ z 
szego zabudowania tego terenu. trzech grup, a dalej Izbice, Gaca 

Bardziej na południe, na skraju 
wielkich błot przechodzimy już 
w tereny czysto rolnicze, w pa­
rafii Główczyckiej, obejmującej 
także niektóre wi:Jski słowiń­
skie. Budm;,,;nictwo bardziej jest 
zróżnicowane i pozbywa się na­
lotu morsko-bag:ennego. 



O SZKODACH ŁOWIECKICI I ODSZKODOWANIACH 

Bolączką rolników, których 
g1 unty uprawne przylegają do 
lasów, względnie -położone w ich 
pobliżu, są sprawy szkód, wy­
rządzanych przez zwierzynę low 
ną. Jak sprawa ta wygląda w 
świetle przepisów i co winien 
ro:nik zrobi<::, by uzyskać należne 
mu odszkodowanie? 

jaką zwierzynę została wyrzą­
dzona, wreszcie jaki jest wstęp­
r.y rozmiar szkód. 
Są to tzw. szacunki wstępne. 

Straty rzeczywiste można dopie­
ro ustalić krótko przed dojrze­
niem roślin uprawnych i ich zbio 
rem. Wiadomo np., żyto lub jare 
zboże zasiane po ziemniakach 

bardzo chętnie nawiedzane 
przez dziki - choć krótko po 
wschodach zboża lub przed wio­
sennym ruszaniem wegetacji wy 
kazuje na oko duże spustoszenie, 
to jednak po lekkim zbronowa­
niu i rozkrzewieniu się roślin, 
szkody rzeczywiste są znacznie 
niższe, aniżeli zdawało się w 
chwili powstania szkody. 

WAŻNE DLA. ROLNIKÓW! 
ciągu 3-ch miesięcy ~cl dnia do­
ręczenia orzeczenia Komisji pra 
wo skierowania sprawy na drogę 
sadową przeciwko właściwemu 
przedsiębiorstwu lasów państwo­
wych (Rejon Lasów Państwo­
wych, a po zniesieniu Rejonów 
- nadleśnictwo). 
Właściwego i ostatecznego sza­

c t.mku szkód dokonuje się przed 
sprzętem ziemiopłodów. Poszko­
dowany rolnik ma obowiazek za 
wiadomić właściwe leśnict-wo lub 
nadleśnictwo o terminie sprzętu 
i szacunek ostateczny musi być 
wykonany przed skoszeniem zbóż 
lub wykopaniem okopowych. 

.... 
Wydajność żyta na 3-ciej klasie 
gruntu wynosi. np. 18 q z 1 ha 
czyli 24 X 1800 kg = 432 kg ży­
ta, Do tego należy doliczyć war­
tość słomy równającej się 20 proc. 
wartości ziarna, a wjęc 86,40 kg. 
Ogólna szkoda wynosi wlęc 518,40 
kg żyta. 

W paragrafie 9 cytowanego na 
wstępie rozporządzenia w ust. 4 
ustala się, że od kwoty odszko­
dc,wania potrąca się tytułem za­
c,szczędzonych kosztów sprzętu 
:w proc. od kwoty ogólnej, czyli 
w tym wypadku od 518,40 kg ży­
ta 20 proc. równa się 103,68 kg. 
Zostaje więc wysokość odszkodo­
wania równająca się wartości 
414,72 kg żyta. 

Rozporządzenie z 18 kwietnia 
1955 r. (Dz. Ust. 8 poz. 112) re­
gulujące te sprawy, przestało obo 
wiązywać z dn. 16 sierpnia 1957 
r, kiedy to w nr 42 Dz. Ustaw 

INŻ. ST. DZI~GIELEWSKI Paragraf 10 przewiduje, że od­
szkodowania wypłaca się w wy­
sokości 90 proc. od ostatecznie 
ustalonej szkody, a wiefc od 414,72 
kg żyta mniej 41,47 kg zostaje 
373,25 kg żyta po cenie za obo­
wiązkowe dostawy 120 zł za 100 
ke; = 447,90 zł. 

pod poz. 194 Rada Ministrów Bywają też wypadki, że nie­
listaliła nowy sposób szacowania które partie są odwiedzane częś-
s:>.kód lovvieckich. ciej przez zwierzynę i wtedy 

Odszkodowania przyznawane szkody te mnożą się i będą wię-
są za szkody wyrządzane przez ksze aniżeli wydawało się przy 
dziki, jelenie, lub daniele, nie ogk;dzinach wstępnych. 
przysługują natomiast za straty Oględziny winny być dokona­
wyrządzone przez inną zwierzy- ne w obecności poszkodowanego 
nę łowną. Odszkodowaniem obję rolnika, względnie dorosłego człon 
te są wszystkie uprawy i plony ka jego rodziny, chociaż nieo­
ralne, straty ilościowe i jakoś- b.:cność poszkodowanego nie 
ciowe w produkcie głównym wstrzymuje dokonania oględzin 
tych ziemiopłodów. A więc u roś szacunku. 
lin włóknistych oraz u zbóż za • Z szacunku wstępnego do­
produkt główny uznaje się tak konanego przez przedstawiciela 
ziarno jak i słomę, przy czym nadleśnictwa musi być sporządza 
wartość słomy wynosi 20 proc. r:y protokół w 3 egzemplarzach, 
v1artości ziarna. W łąkach, mie- z których jeden otrzyma nadleś­
szankach na siano, lub zielonkę nictwo, jeden poszkodowany, a 
- plonem głównym jest siano, trzeci Rejon Lasów Państwo­
u roślin okopowych produktem v1ych. 
głównym są kłęby, a u roślin Il> W wypadku, gdy poszko­
specjalnych, zakontraktowanych dowany nie zgadza się z orzecze­
-· to, co w myśl kontraktu u- niem nadleśnictwa, służy mu 
prawiający ma dostarczyć. prawo odwołania się w ciągu 

By odszkodowanie mogło być trzech dni od dnia doręczenia 
wypłacone, poszkodowany winien t€go orzeczenia do Komisji przy 
dopełnić następujące formalności: Prezydium Gromadzkiej lub Miej 

lit W ciągu 4 dni od dnia skiej Rady Narodowej. 
po,vstania szkody lub powzięcia fi,) W wypadku, gdy rolnik nie 
o niej wiadomości, rolnik musi zgadza się też z orzeczeniem Ko­
zgłosić do właściwego leśnictwa misji, względnie o ile Komisja 
lub nadleśnictwa. Wystarczy zglo ni~ wyda orzeczenia w ciągu 7 
sić szkodę ustnie, jednak lepiej C'.111, służy poszkodowane,nu w 

Ostateczny szacunek i doręcze­
nie orzeczenia winno nastąpić w 
takim terminie, że rolnik ma 
ewentualnie możliwość w prze­
pisowym czasie odwołać się do 
Komisji przy Prezydium Gro­
madzkiej Rady Narodowej, a ta 
znowu będzie mogla dokonać 
oględzin i szacunku przed zbio­
rem uszkodzonej uprawy. By te 
możliwości istniały, szacunki osta 
teczne winny być zakończone oko 
ło 10 dni przed terminem zbioru. 

Rozmiary szkód ustala się w 
sposób następujący: Uszkodzona 
uprawa musi być dokładnie ob­
mierzona dla ustalenia powierz­
clrni, na której szkoda powstała, 
a na niej dopiero będzie wyliczo 
ny procent zniszczenia. 

Jako wydajność z 1 ha przyj­
m uje się ustaloną przeciętną wy 
dajność dla danej gromady i dla 
tej klasy gruntu, na jakim szko­
da powstała. Np. szkoda powstała 
na kawałku żyta po ziemnia­
kach o powierzchni 2 ha na 3-ciej 
klasie gruntu. Pomiary wykaza­
ły, ie dziki „zbuchtowaly" żyto 
na powierzchni 0,60 ha i szkody 
wynoszą tam 40 proc. Zostało 
wtedy zniszczone żyto w 40 proc. 
na 0,60 ha czyli powierzchni zre 
duko\.vanej 0,6J ?" .. 40 = 0,24 lJa. 

Sprawa cen jest unormowana 
w sposób następujący: 

a) co do ziemiopłodów obję­
tych dostawami obowiązkowymi 
"" odniesieniu do tej części zbio­
rów, które podlegają obowiązko­
wei dostawie ceny obo­
wiązujące przy dostawach obo­
wiązkowych, 

b) w odniesieniu do pozostałej 
części zbioru wg cen płaconych 
przez państwo w skupie rynko­
wym w okresie po zbiorach. 

W odniesieniu do ziemiopłodów 
zakontraktowanych - obowiązu­
ją ceny płacone przez usp0lecz­
r,10ny aparat skutpu za te zie­
miopłody. 

Na ogól słyszy się narzekania, 
że wypłacane odszkodowania nie 
pokrywają poniesionych strat. 
Stan ten powstaje w dużej mie­
rze dlatego, że od wysokości od­
szkodowania potrąca się 20 proc. 
tytułem oszczędzonych kosztów 
sprzętu, a potem dodatkowo je­
szcze 10 proc., ra-z;em więc pra­
wie 1/3 całego odszkodowania. 

zrnbić to na piśmie. ==========================~==================== 
9 Właściwe przedsiębiorstwo I 

lasów państwowych (nadleśnic-1 
two) wyznacza swojego przed­
stawiciela, w którego obrębie 

PRZYKŁAD KAPRALA 
s:;;koda powstała. Jego obovvią-1 Szanowny Panie Redaktorze! 
zkiem jest bezzwłocznie dokonać , . . 
oględzin na miejscu, by stwier- ~Przesyłam swo~ ~·~t _na }Vasz 
dzić, czy szkodę powstałą zglo- i a(tr~s: C~cę podzieli~ s1_ę z. czy­
szono w terminie 4 dni i przez telml\.am1 poglądami mektorych 

lrnlegów przebywających w woj-
~••.,.•••••••••.., shu. 

ODPOWiEDZI NA KRYTYKĘ 

I BĘOĄ WIDOKÓWKI 

Różne są opinie o ludzie ka­
szubskim, jego tradycjach i zwy 
rzajach. Są jeszcze tacy. którzy 
chcieliby Kaszubów poniżyć, ze­
pchnąć conajmniej do roli pion­
ka szachowego. W odpO\viedzi na notatkę prasową 

z r.r. H wyd .,Kaszebe" pt. ,.Sza­
nownv Panie „Unaczelnione!" v,;-yja- · Jestem Kaszubą urodzonym w 
śniamy następująco: Kartuzach i tam mieszkałem do 

Dc.··oczym zwyczajem nasze Przed- I · · d · 
siebiorst,vo czyni starania o moż-li- czasu :powo ama mme o WOJ-
wi·e względne zaopatrzenie kiosków ska. Obecnie pełnię służbę woj­
„Ruchu" w odpowiedni asertyment skową i słucham, jak to różnie 
pocztówek o tematyce dostoso'l,;anej mówi się tutaj o Kaszubach. \V 
do potrzeb danego terenu, by udotsęp d , 
nić zaopatrywanie się w takowe wojsku nie ma z kim poga ac o 
przybywającym do danej miejsco- tych sprawach, nie dlatego, że 
wości turystom i wczasowiczom. nie ma tu Kaszubów, ale że ci 

Niestety .- mimo poczyniony~h l u . K szubi wstydzą się swo 
przygotowan zapotrzebowania ';ll O Zł a . _ • . 
,.Ruchu" zostały pokryte w niewy- JCgo pochodzema albo ukrywaJą 
starczającej il_ości, zwłaszcza w o-, je skrzętnie z obawy przed sz~: 
becnym sezonie. derstwami kolegów. Skoro mo1 

w związku.z powyższym_ postano- list wydruku•ecie .niech czytelni-
wiono we wrasnym zakres:e rozpo- · , . ~ . ' · · h 
czać produkcję omawianych pocztó- ty złe mme me ~ro~um1ą_. n1ec 
wek i obecnie „Ru<:>h" posiada opra- się wczują w moJą 1 moich ko­
cowany serwis w no:vym wydaniu o lcgów skórę. 
tematyce dostosowaneJ do danego tere 
nu. Nowe serie pocztówek mogłyby ••• Ostatnie słowa wyroku Sądu 
już. się ukaza~ w sprzedaży _kio~ko- ·wojskowego w \Varszaiyie 
v.,eJ na terenie , naszego woJewodz- b . l . b" · k - l 
twa gdyby nie zaistniały trudności rzm!a Y • ,, ••• za PO ic1e . apra a 
w urządzeniach technicznych ma- Sulmmy Sąd WO\V skazu1e szer. 
szyn.. Budnera na 1 rok więzienia ... " 

Jest pewność, że wkrótce wspo- ~ . . 
mniane trudności zostaną usunię- . l\.apral Sulmina pochodzi z po-
te i no,ve serie pocztówek. zna.idu- l wiatu puckiego. Znam go oso­
jące się 

1 
już w produkcji. ukaż~. sie biście, przez 10 miesięcy razem 

w sprzecazy w kwskach .,Ruchu . 2. b"l", t ·" . · k B ł 
m. in. w powiecie kartuskim „ 1 ismy mone :Y W WOJS u. Y 
Nadmienić należy, że powiat· kar- spokojnym, opanowanym i nie-

tuski w b. sezonie otrzymał 9.200 zwykle szczerym żołnierzem. 
szt. pocztówelc w cenie 0,20 zł z · , · 1. 
widolcami Kartuz i tamtejszych oko- P~wnego . dma w _sw1et ICY wy-
lic oraz L500 szt. pocztówek fot. w \"\-·tązala się dyskusJa nad pocho­
ce1:-ie U? zł. - widoki. Wieżycy. ~o- dzeniem obecnych. Gdy kpr. Sul­
dac nalezy,_ ze wyłącz1;-1e dla pow1a- mina oświadczył że jest Kaszu­
tu kartuskiego znaJdUJe s1ę następ- . ~ . 
nych 10 tematów w opracowaniu. bą, wielu z obecnych na sah 
m in. szlak ,.Szwajcarii Kaszubskiej", Sllrzysięglo się pr-zeciwko niemu. 
Kartuzy, Chmielno .. Wieżyca, Poje- Najpierw dały się słyszeć zloś-
zierze Kaszubskie itp. lhve pomruki, następnie „polska 

RUCH łacina" i wreszcie doszło d'> .•• r~-
Przedsiębiorstwo Upowszechnienia koezynów. Kpr. Sulminę jako 

Prasy i Książki „wroga Polski" (wyrażenie szer. 
Gdańsk Budnera) pobito. 

Kpr. Sulminę nazwano „wro­
giem Polski" i „sprzedawczykiem 
swojej Ojczyzny". Kpr. Sulmina 
01,onowal. bronił siebie i Kaszu­
lJów w ogóle przetl niesłusznymi 
osądami, przed haniebnym po­
t warzem. Dyskutanci jednak nie 
chcieli słyszeć o wartościach lu­
(iu kaszubskiego i nazwall kpr. 
Sulminę po prostu „judaszem". 
Kiedvś w rozmo\.vie kpr. Sul­

mina powiedział do mnie, że za 
kllkanaście lat opinia o Kaszu-

bach na 1Jrawdę się zmieni, że 
każdy Kaszuba znajdzie po.sza­
nowanie w swoim kraju. 

- Gdybym nie nosił mundu­
rn - powiedział kpr. Su!mina -
to bym im pokazał! 

Gcly dzisiaj wspominam ser­
dcczngeo kolegę, ws9omnę jego 
odwagę i stanowczość, to ogarnia 
mnie zachwyt. l\'Iusimy być d1:iel 
ni! 

Obecnie jestem w innej jed­
nostce. Spotkałem w niej dwóch 
Kaszubów: jednego z Sianowa, 
drugiego z powiatu kościerskie­
,:;o. Powstało nam już tylko kil­
kadziesiąt dni do pożegnania się 
z wojskiem, więc nie chcemy się 
wdawać w burzliwe dyskusje. 

l\foi koledzy boją się wypowie­
dzieć słowo ,Kaszub". Gtly 1.1ew­
nego dnia dyskutowaliśmy w 
szerszym gronie, ku mojemu 
zrhiwieniu oni Kaszubów... potę­
pili! Później zwrócikm im uwa­
gę, że nie godzi się tak postępo­
wał'!, na co otrzymałem odpo­
wiedź: ,,Obywatelu kapralu, nic 
chcemy oberwać ... " 

Przykre są to sprawy. Nam na 
leży żałować. że tak mało jest 
kaprali Sulminów, którzy w każ-

(tej chwili są gotowi bronić god­
ności ludu kaszubskiego; po pro­
stn znienawidzonego przez nie­
których żołnierzy. 

Mnie to boli, ale nigdy nie po-
7.,\ omem siebie obrażać _ i nigdy 
n.ie robiłem z siebie pajaca. Z 
każdej dyskusji wychodzę zwy­
cięsko, nie dlategn że jestem „Bo 
giem" czyli kapralem ale dlatego, 
że biję moich przeciwników ar­
gumentami. Nie dam się poniżyć 
gadatliwym \Varszawiakom. 

Niech każdy Polak z głębi kra­
ju wie, że nasza praca dla. Ka­
szub jest pracą dla Polski. 

Z żołnierskim pozdrowieniem 
BRUNON DOMPKE 
Jednostka wojskowa 

BIORĘ UDZIAŁ vV KONKURSIE 
Staram się wziąć udział w kon 

kursie pt. ,,Zbieramy kurz z mi-
ło~d". Rzeczywiście, hasło to jest 
pod.jęte na czasie, gdyż nic wi­
dzę już tego uroku i romantyzmu, 
,jaki istniał przedtem. Powinny 
też i inne pisma tlrzyjść z porno 
cą -,,I{aszebom", aby można było 
v: całym kraju powrócił do pię­
kna miłości. która .icst clzisia.i tak 
poniewierana i taJrn prostarka. 

CZYTELNIIi 
Lębork 

! 
~ 

l 
Okiem 

Prostaczka 

Ludzie nie lubią krytyki. 
Aby przekonać, że mają rację, 
potrafią dokonywać ekwilib­
rystycznych powikłań, doku­
mentując w ten sposób swój 
spryt i umiejętność gmatwa­
nia spraw oczywistych. 

Prostaczka boli aspołeczna 

posta wa przedstawicieli spo-

ł 
łeczeństwa, biorących spol.ecz­
ne pieniądze, a nie dzialają­

·cych dla dobra ludzi czyli nas 
} - mnie, ciebie i nam podob- \ 

~ nych prostaczków. Takie ref-j' 
, leksje nasunęły mi się po wi-
' zycie jednego z kierowników 

oazy kultury w mieście powia, 
towym. ów pan kierownik, ' 
czując się dotknię~ym treścią! 
krytycznego artykułu ze swe-\ 
go podwórka, przyznał nam w, 
zasadzie racje, ale ... o, właśnie l 
zawsze to ale. Dotknięci uni­
kają rzeczowej dyskusji, a cze 
piają się sformułowań 'i nie­
istotnych dla meritum spra­
wy, jak to się mówi, drobniut 
k~ch szczególików. 

Trudno, tak jest. Nic się na 
1:0 nie poradzi. Przedstawiciela 
prasy krytykującego te, czy in 
ne sprawy, tych czy owych 

, ludzi, uważa się za wroga pu-
( blicznego nr 1. ~ 
~ N o có.ż, Prostaczek tu nic ~ 

l
nie wskóra. Taka już jest sa­
moobrona person obarczonych 

\ zaszczytami, tytułami i fun·kc 
, jam i wbrew zamiłowaniom, za 
~ interesowaniom, a pozbawia­

~ ny:h. ~oc~u:ia odpowiedział­
~ nosci i minimum dobrej woli. 

~ Gdy czł.owi2k pisze o dzia­
< lacza.ch kulturalnych, przypo­
\ mina się stara anegdota o Ja­
~ siu, który, gdy stwierdzono po 
\ u:eryf ikacja.ch, że nigdzie się 

( nle nadaje, znalazł ,,ciepłą po­
' s:1,dkę" w kulturze. 

< Tak, to jest przykre, ale tak \ 
~ już jest. W Pucku wyrocznią~ 
( od kultury jest buchalter. Su­
\ muje, podlicza - bilans '1est 
~ z::nusze dodatni. Ale żz /zw. 

~ rodzim.~ twó~czość kulturalna 
, przyblizona Jest do zera, to 

\ głównego księgowego nie ob-1 
chodzi . .Jeden zespół sprowa­
dzony, plus drugi zespół przy 
jezdny, plus trzec-ie spotkanie 
. t ' ' ~mpor owane, rowna się trzy) 
imprezy kulturalni. A więc\ 
,I. d 1 ,, k . \ erzy o zera na {orzysc się-

gowego. Powiatowa kultura 
ódniosla porażkę. Trzy do kół 
ka! 

I tak, mój Boże, walczy się 

o aktywizację kulturalną. Fol­
kl:or, tradycje, to wszystko co 
z pietyzmem winno się pielęg­
nować w okresie wzmożonej 

ekspansji „Bajubonga", .,strip-

' -teasu" i szmiry różnego au-

ł 
toramentu, .staje się przyczep­
ką, o którą nie troszczą się 

\ kompetentni ludzle i kompe­
~ tentne instytucje, 

\ Smutek mnie przenika 

' PROSTACZEK 

' 
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ZAGRANICZNI GOSCIE 

GDAŃSK. W lipcu i sierpniu 
nasza redakc;ja gościła wiele 
osób zainteresowanych regio­
nem kaszubskim. Pop prawo­
sławny Mladen Petkov Kara.­
velov z Plovdiv w Bułgar11, 
zwracał szczególną uwagę na 
twórczość ludową o charakte­
rze religijnym. 

Murzyn z Kamerunu p. Fran 
coise Fosso, pracujący obec­
nie w biurze śMFD w Buda-

peszcie, zapoznał się z dzia­
łalnością organizacji młodzie­
żowych na Kaszubach. 

Po wizycie w redakcji, ~ż 
do Chmielna wybrało się 
dwóch jugosłowiańskich dzie.n­
ni karzy z radia w Lublarne, 
celem zobaczenia warsztatu 
garncarskiego Leona Necla. 
Zwiedzili oni również M.uze­
um Kaszubskie i ogląclall ha­
fty sióstr Ptach w Żukowie. 

p. 

WIĘCE,J DRZEW 

JASTARN!A_ Stali mies~-
kańcy i sezonowi goście, kto­
rzy nieraz ·patrzeli z troską 
na osuwające się pod wpły­
wem wody i wiatru nieregu­
larne brzegi, na pewno z za­
dowoleniem przyjmą wiado­
mość o zalesieniu krzewami i 
drzewami szybkorosnącymi te­
renów. najbardziej zagrożo­
nych. Opracowuje się obe~nie 
szczegółowe plany i przew1du-
.h~ odpowiednie kredyty na 
ten cel. (pro) 

PODKASANA MUZA 

WŁADYSŁAWOl,,'O. Wielkim 
p owodzeniem wś~·ód mi~jsc.o­
wej ludności i wczasow1czow 
cieszyły się ostatnio występy 
kabaretu „Mambo-Girles Va­
riele" z Poznania. Na scenie 

Domu Rybaka Marta Nowo­
Sócl c.2-arowała uroczymi pio­
senkami. a cz1tery zgrabne girl 
sy zaprezentowały oszołomio­
nym nieco ryt·akom, wiele no 
wych przebojów tanecznych. 

(sta) 

MŁODZI Z ZMW 

KO$CIERZYNA. Obecnie 
ZMW liczy około 400 członków 
skupionych w 26 kolach. roz­
rzuconych w całym powiecie. 
Najlepiej pracują zespoły w 
Grabowie. i Szumlesiu. (Th) 

w rnczorr SŁOWA I MELODII 

PUCK, Staraniem Oddziału 
Z. K. i miejscowego ,Domu 
Książki", zorP"anizowan~ wie­
czorek autorski A. Necla i .T 
Trepczylrn. Autor „Maszopów" 
odczytał frngrnent swej nowej 
opowieści „Potop na Kaszu­
bach", . której akcja toczy się 
w czasie woJen szwedzkich 

Jan Trepczyk zachwycił slu 
chaczy niPknem poezji i melo 
nii kaszubsk:ch. Pucczanie z 
zainteiresowaniem słuchali du­
etu pp. Trepczyków i cieka­
wych wierszy w wykonanlu 
autora. (z, h.) 

300 TYS. DLA HARCERZY 

Pl.'CK. Harcerski Hu:t:iec ~o~· 
ski ctrzymal od władz cen.ra, 
nych 300 tys zł na budowę 
ośroclka morskiego nad zato­
ką. Praca już wre, a w przy­
szł rm reku harcerze wypłyną 
stą'd na morze. (c.zek) 

DZIĘKUJEMY, PROFESORZE! 

GDYNIA. P. Wacław Szcze­
blewski, autor miłych fres­
ków podziwianych w restaura­
cji ,,Kaszucskiej" w Kartu­
zach, zaofiarował się pomóc 
przy ozdobieniu gdyńskil;j 
,,Stanicy". '\l\"arto zaznaczyc, 
że malarz pragnie te prace 
wykonać bezinteresownie. Vf 
imieniu OddziaJu Z. K. w 
G"dyni serdecz:1ie dziękujemy. 

(pro.) 

WODA WYŻEJ! 

DARŻLUBIE, Kosztem GO 
tys. zł, z czego połowę po­
kryli miejscowi chłopi, wybu­
dowano stację pomp i wy-

1 
posażono jej wnętrze. Ponie­
waż nie starczyło pienjędzy, 
roboty przerwano i wodę tak 
jak przed laty, trzeba dmyo­
zić z odległości przeszło 2 
km. Aby zapewni(' wodę wszy­
stkim, potrzeba jeszcze 650 ty 
sięcy złotych. Gospodarze o­
fiarowują 180 tys. z kredytów 
Banku Rolnego PZU daje 70 
tys. zł, ni estety, poza tym zni 
kąd me można zdobyć braku­
jącej sumy. PRN w Pucku 
winna pośpie~zyć z pomocą 
finansową komitetowi wodo­
ciągowemu. (sta) 

ABY NIE ZABRAKŁO 
RZEMIEŚLNIKÓW 

KARTUZY. Staraniem byłe­
go dyrektora szkoły zawodo­
wej p. Pawłowskiego zosta­
nie prawdopodobnie reaktywo 
wana, zlikwidowana trzy lata 
temu, Zasadnicza Szkoła Za­
wodowa na Wzgórzu Wolności. 
Bęclą tu się uczyć przyszli 
stolarze, murarze, ślusarze -
słowem rzemieślnicy potrzebni 
w przeds:ębiorstwach powia­
tu. '(sta) 

WZRASTA 
ZAINTERESOWAN~E ... 

liARTUZY. Jak informuje p. 
Franciszek Treder, Muzeum 
Kaszubskie zwiedziło w tym 
roku już około 12 tys. osób. 
W porównaniu z ubiegłymi 
latami stanowi to znaczny 
wzrost zainteresowania kaszub 
skim folklorem. (d) 

\,,SZTUCZNY ŁOSOS" 

HEL. Koszi;em mln. zł 
wkrótce uruchomi się tuta; 
nieczynną od lat wytwórnię 
tzw. sztucznego łososia, c:zyli 
po prostu przetwórnię .. _ dor­
sza. Ponad 40 kobiet znajdzie 
pracę i poważny zarobek. (i) 

POSYPAŁY SIĘ KARY 

KO$CIERZYNA. Ponieważ 
kłusownictwo rybne wzrasta 
w zastraszającym tempie, Ko­
i~gium Orzekające PRN r.yp1e 
kar-· na niesforn:,.,ch amalorów 
świeżej rybki Oslatnio uka­
rano grzywną F. Lorbiec­
k:cgo z Wysina. L. Hilera z 
Czarlina, K. Englera z Wągli-
kowic. (Sz. Th.) 

NA POLITECHNJKĘ ... 

KARTUZY. Powiatowe Przed 
siębiorstwo Remontowo-Budg­
wlane troszczy się o podnie-

sienie kwalifikacji fachowych 
swoich pracowników. Oprócz 
szkolenia wewnątrzzakładowe­
go, najzdolniejszych kieruje 
się na wyższe studia_ Y.l br. 
skierowano na zaoczne studia 
Politechniki Gdańskiej techni 
ka p. Władysława Liska. 

(ip.) 

KASZE.BE 

MYJEMY NOZKI. .. 

JASTARNIA. Czvściochom z 
uroczego letniska donosimy. że 
już ... za dwa lata oprócz ką­
pieli morskich będą mogli 
pluskać się pod prysznicami 
nowej łaźni. Na ten cel WRN 
zaplanowała przeznaczyć nie­
małą sumę 3 mln. zł. (. h.) 

KARY DLA SPEKULANTOW 

KOSCIERZYN A. W lipcu 
Kolegium Orzel~ające PPRN 
za wykroczenia spekulacyjne 
ukarało: W. Borzyszkowskie­
go z Linie\va (grzywną 300 zł 
i konfiskata nabiału wartości 
848 zł), F. Turzy11sl-:ą ze Strze 
lek grom_ Stara Kiszewa (600 
zł). Al. Lemańczyka z Trzebu­
nia (300 zł) oraz T. Ręk z Li-
pusza (200 zł). (Sz. Th.) 

SZKOLNE KŁOPOTY 

DOMATOWO. N:enajlepiej 

SOŁTYS JEST BEZRADNY! 

WICZLINO. Radni gromadz­
cy ma;ią wiele kłopotów z 
wyegzekwowaniem należności 
podatkowych i innych zobowią 
za11 od niektórych opieszałych 
rolników. Najbardziej zadłu­
żonymi są małżonkowie Bel­
grau, którzy mieszkając w 
Gdyni, mało dbają o swoje 
16-morgowe gospoc.arstwo. Sol 
tys Wlczlina jest bezradny 
wobec tej aspołecznej posta­
wy pseudorolników. (mar.) 

SŁODYCZE NA EKSPORT 

SŁUPSK. Nie tylko maszyny 
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wiedzie się nauczycielom z 
Domatowa i Leśniewa. Jak do­
tychczas władze gromadzkie 
nie zatroszczyły się o miesz­
kania dla bezdomnych peda­
gogów. Wierzymy, że wkrótce 
ten kłopot r,irzestanie dręczyć 
zainteresowanych. (z p:r.) 

i. węgiel eksportuje Polska za 
granicę. Ostatnio Słupska Fab­
ryka Cukrów „Pomorzanka", 
wyprodukowała nowy gatunel,;: 
cukierków nazwanych od na­
dzienia ,.Kwiatem róży". Przy­
smakiem zainteresował się 
,,Rolimpex" i można mieć na­
dzieję, że w niedługim czasie 
słupskie cukierki powędrują 
na rynł,i zagraniczne. (P) W jastarnenskiej l{awiarencc. 

GDZIE POSTAWIĆ 
LICZYDŁO? 

SWAP.ZEWO. Właścicielka 

domu, w którym odnajmowa­
no pomieszczenie na ,klasę 

szkolną, już w ubiegłym roku 
wymówiła małym lokatorom. 
Dzieci cały rok musiały uczyć 
się na 3 zmiany. Dziwi bier­
ność G'RN, która nie zatro­
szczyła się o nowy lokal. 

(Pr.) 

59 BURD PIJACKICH'' 

SKARSZEWY. Niestety na 
terenie tego miasta, jc1k i 
Kościerzyny procent naduży­
wających alkoholu wcale nie 

spada. W I półroczu br. mili­
cja zatrzymała kilkadziesiąt 
osób w stanie nietrzeźwym, 
które zakłócały spokój publi­
czny. 59 najbardz:ej chuligań­
skich wybryków rozpatrywały 
lrnlegia orzekające, wymierza­
j;:ic sprawcom surow'; kary. 

(st. ) 

W TROSCE O FACHOWCOW 

PUCK. Już dziś trzeba my­
śleć o tym, aby nie zabrakło 
następców fachowców, produ 
lrnjących silniki kutrowe. \V 
tym celu Puckie Zaklacly Me­
chaniczne wszczęły energiczne 
staranie o utworzenie przy 
fabryce technikum, przygoto­
wującego młodzież do pracy w 
zakładach. l\,Lnisterstwo Zeglu 
gi gorąco popiera ten projekt. 
Jedynie na szczetlu woje­
wódzkim istnieją niezrozumia­
łe opory. Jednak spodziewać 
się należy, że ta potrzebna i­
nicjatywa doczEka się reali-
zacji. (th.) 

OPTYMIZM NA WYROST 

BURSZTYN ZŁOTO BAŁTYKU 

GDYNIA. Do wielu cieka­
wych imprez sezonowych, któ 
re zorganizowano na Vlybrze­
żu w ubiegłych miesiącach. na 
leżała również wystawa prac 
,,mistrzów bursztynu", zorga­
nizowana początkowo w so­
pockich pawilonach wystawo­
wych, a następnie przeniesio­
na do Klubu Międzynarodowej 
Prasy i Książki w Gdyni. -

Na wystawie, która cieszyła 
się dużym zainteresowaniem, 
oglądaliśmy eksponaty: Jerze­
go Sankiewicza, Tadeusza Ka­
dela, Brunona Mrocha, Alek­
sandra Jezierskiego i innych. 

(ip.) 

POD ŻAGLAMI 

GDAŃSK. Gdańskiej Zeglu­
gi Przybrzeżnej w tegorocz­
nym sezonie letnim płynęło 
ponad milion pasażerów. Let­
nicy, wycieczkowicze, turyści 
i mieszkańcy Wybrzeża, zwie­
dzali nadmorskie miejscowości 
wypoczynkowe, poznawali a­
trakcje „pełnomorskich" pod­
róży i żażyli słonecznych ką­
pieli, które pamięta się przez 
cały rok, aż do następnego 
sezonu. (ir.) 

WYSTAWA 
SŁUPSKICH PLASTYROW 

SŁUPSK. Do końca sierpnia 
w salach Powiatowego Domu 
Kultury czynna była wysta­
wa prac słupskich plastyków. 
Zademonstrowali oni dużo 
eksponatów. Wystawa cieszyła• 
się popularnością_ (i) 

DOBRY POSTĘP 

WEJHEROWO. Spółdzielnia 
pracy szewców i cholewkarzy 
szczyci się produkcją wysoko­
gatunkowego obuwia znajdują 
cego chęinych nabywców. 10 
tys. par obuwia rocznie, war­
tości około 6 mln. zł., to prze­
ciętna produkcja rzemieślni­
ków wejherowskich (kp) 

HALO, CZY POGOTOWIE? 

GDYNIA. Z tym pytaniem 
mieszkai'lcy Gdyni skierują się 
już pod nowy adres expresso­
wej p1acówki zdrowia. Gdyń­
skie pogotowie w ostatnim 
czasie otrzymało nowe, wygod­
n:e.isze niż dotychczas pomiesz 
czenie w nowym bloku przy 
ul. Zwirki i Wigury_ Zostaną 
tu urządzone gabinety zabie­
gowe i chirurgiczne, pomiesz­
czenia dla lekarzy i personelu 
p;elęgniarskiego, poczekalnie 
dla chcryc~ itp. (ik) 

DYMSZA 
PILNIE POSZUKIW Ą;NY 

SPOŁECZNY FUNDUSZ 
ODBUDOWY SZKOL 

BYTOW. Staraniem PPRN i 
Wydziału Oświaty w Bytowie 
utworzono Społeczny Fundusz 
Odbudowy Szkół. Do chwili 
obecnej zebrano już pokaźną 
sumę_ Szczególnie chłopi nie 
żałują grosza na ten pożytecz-
ny cel. (kr) 

TARYFA 

KOSCIERZYNA. G~ośno tu­
taj o taksówkarzach, którzy 
ponoć lubują się w zmienianiu 
cp!at za usługi. Niektórzy z 
nich za l~urs dworzec - No­
we. Osiedle ongiś pobierali 10 
z;, później 12. a obecnie 15 
zł. Jaka właściwie jest urzę­
dowa taryfa? 

NC-WA CEGIEL,NIA 

BYTOVI. V·! br. rozpoczyna 
się budowę nowej cegielni w 
Niezabyszewie, l\tórej pełne 
uruchomienie przewiduje się 
na rok 1960. Zatrudni ona o-
koło 80 osób. (kr) 

„MAŁŻEŃSTWO 

DOSKONALE" 

KOSCfERZYNA .. Mieszka11'cy 
miasta oglądali ostatnio cieka­
wy progran1 kabaretu „Zadra" 
oraz sztukę Józefa Prutkow­
skiego ,,Małżeństwo do.skona­
łe" (Do trzech razy sztuka). 
Jesteśmy ciekawi, ile dosko­
nałych małżeństw przybędzie 
miastu? (t) 

ŻNIWA 

W MAL YM KLINCZU 

MAL y KLINCZ. Koło ZMW 
w Małym Klinczu :zorganizo­
wało brygadę młodzieżowa, 
która poma-a w żniwach 
miejscowemu PGR-owi. Bry­
gada składa się z 13 osób. 
Wszyscy pomagają przy sprzę 
c; e zbóż w godzinach poza 
służbowych, od godz_ 18. Na 
specjalne wyróżnienie w pra­
cy z;:i.sługują: Anna Król, Ste­
fania Vi'iśn;ewska. traktorzysta 
Feliks Król, Stefan Półczyń­
ski i Edek Pellowski. (s. t.) 

GŁOWY DO POZŁOTY 

KOSCIERZYNA. Na ostat-
niej sesji Powiatowej Rady 
Narodowej niclftórzy radni 
propono\,vali zaujJenić gmach, 
w którym się mieści Dom 
Kultury, na zakład żywienia 
zbiorowego. Brawo, panowie! 
Byle więcej knajp w mieści-
nie! (b) 

Sli:..UPSK. Kto czuje powo- HONOR MIASTA 
łan:e sceniczne, pragnie zna- g 
leźć pożyteczną rozrywkę i roz .Ko CIERZYNA. Jedynym 
winąć swoje zamiłowanie ak- miłym lokalem w tym mia-

steczku jest kawiarnia PSS. 
to.rskie, może zgłosić się w Po Można w niej posiedzieć z da 
wiatowyn:i Dor,"lu Kultury, kió la od pijaków (chocraz czasa­
~rk~~tatn~o zor~;~izowal no~ą mi 1 tutaj na „żurek" wpad-

_J.ę . ran:iat, czr:ią: Zapi„y , ną kościerscy mecenasi alko­
przy JmUJe się coaz1enme od holu), poczytać gazetę · . · · 
godz. 9 do 16 w sekretariacie d O brą kawę Upr 1 .WYP1<: 
PDK. (pli) miła obslt1ga z~chęca zeJ:a za~ 

PRACUJEMY CAŁY ROK trzymania się w tej kawiaren­
ce, w której - jak niektórzy 

BYTOW, Tute.isze Zakłady twierdzą - spoczywa honoi· 
P:tze.mysh1 T>erenowego posta- miasta. 

HEL. Wbrew zapowiedziom, now1ł~ _rozszerz:vć produkcję 
Hel nie doczekał się _jeszcze matenałow budowlanych. w 
swego muzeum. Od wyznacza- tym celu przeznaczono kwote 
nej claty otwarcia minęły już 150 . tys .. zł na rozbudowę be~ 
prawie dwa miesiące, a ekspo- tomarm. Dzięki temu wzroś­
naity w dalszym ciągu pokry nie produkcja zakładów. a lu­
wa kurz na prowizorycznej dzie znajdą w nich zatrudnie­
wystawie w bibliotece. I znów n'e, nie. jak dotychczas sezo-
te trudności obiektywne! nowo. c=;le przez 12 miesięcy 

(wal. ) w roku. (p) ·····~·············~·~~ 

P.u1ora.1na Brus 

PODPISALI UMOWĘ 

GDYNIA. Red. red. Rajmund 
Bolduan i Marian Podgórecz­
ny zawarli już umowę z Wy­
dawnictwem Morskim na książ 
kę o Grupie „Zachód" pod 
roboczym tytułem ,,M/S 

Deutschland w płomieniach''. 

Według umowy objętość książ 

ki wynosić będzie 10 arkuszy 
wydawniczych, tj. około 160 
stron. Ciekawa ta książka o 
walkach Kaszubów z okupan­
tem ukaże się w pierwszej po 
łowie następnego roh,t. (g) 

SKANDAL 
W KOSCIERZYNIE 

KO~CIERZYNA. Elegancka. 
,.Simca" przejechała wiele set 
li:Hometrów. Jej właściciel, 
Francuz ożeniony z Poll-:ą z 
Kościerzyny, parkował samo­
chód w wielu krajach. Nigdzie 
jednak nie spotkała. go taka 
przykrość jak w niedźwiedzim 
grodzie. Miejscowi chuligant 
i inni wandale dostarczyli nie­
roztropnemu Francuzowi nie­
m:lej rozrywki. 

Samochód stojący w podwó­
rzu przy ul. Buczka przez jed­
ną noc. pozbawiony został an­
teny, jakiś figlarz wypuścił wo 
dę z c·hłodnicy, domorosły maj 
ster dobierał się do demon­
tażu kół. Francusko-polskie 
»iałżeństwo wywiozło z Koś­
cierzyny dużo miłych wspom­
nień i pami~ć o przykrym in­
cydencie. 

A szkoda. Były jeniec, który 
w czasie wojny znalazł sch1:o­
nienie wśród gościnnych Ko~­
cierzan i przyszłą żonę, po 
powtórnej wizycie po l:itach, 
wywiozł do Francji nar.iacalne 
dowody działalności koście­
rzyńskich wandalł. 

Mimo nadzwyczajnej sesji 
MRN, w Kościerzynie dale.i 
straszy! Przykro nam, i wstyd, 
że nie mogliśmy znaleźć uspra­
wiedliwienia tego faktu, któ­
ry . miał miejsce nie gdzieś na 
„dzikim zachodzie", ale w 
mieście pretendującym do jed­
nego z najporządniejszych w 
naszym wo.iewództwie. 

ZDZISŁAW HEITH 

NA POLANIE 
GAR CZYŃSKIEJ 

GARCZYN. W lhcu i sierp 
niu na Polanie Garczyi1sk1ej 
pod Kościerzyną, pod kierow 
·nictv,,em p_ Zygmunta Krajni 
ka odbyły się 3-tygodniowe o­
bozy sportowe Ministerstw<1 
Oświaty. Młodzi sportowcy re­
krutujący się z liceów ogól­
nokształcących woj. gdańskie 
go, przyjemnie i pożytecznie 
spędzili czas. Każdy z nich 
przyrzekał, że w następnym 
roku znowu tu przybędzie. 

(a, w.) 

LEKARZE 

KOSCIERZYNA, Na nowym 
gmachu przy ulicy świętojań­
skiej lekarz medycyny Józef 
Kropidłowski i jego żona le­
karz-dentysta Elwira Kropi­
dłowska wywiesili swoje szyl­
dy, oznajmiając tym samym, 
że rozpoczęli praktykę prywa-
tną. (g) 

N OC W MIESCINIE 

KOSCIERZYN A. Reporter 
postanowił sprawdzić, czym 
żyło miasto w nocy z 17 na 
18 sierpnia. Okazało się, że 
na ulicach zauważył zaledwie 
trzech pijaków, z których je­
den kilkakrotnie zapędzał się 
ulicą Gdańską do poczly i z 
powrotem, jak gdvby zdener­
wowany swoim stanemc' VIT bu 
dynku nr 2 na placu 1 Maja, 
odbywało się prawdopodobnie 
wesele, a na ulicy Bieruta nr 
6 na pierwszym piętrze, o 
północy piała jakaś madonna 
przy akompaniamencie podo­
choconych głosów. Poza tvm 
f:potkano 1 patrol milicyjiw, 
który systematycznie przemie­
rzał ulice tuż pod nosem re­
portera, 2 stróżów nocnych i 
46 kotów. W Parku Miejskim 
nie spotkano żadnej parki, 
tylko o godz. 23.34 na ławecz­
ce na rynku dwoje zakocha­
nych pi7··tulało się do siebie. 
życia nocnego w Kościerzynie 
nie ma. (gol.) 

TO R F 

RYTOW. Powiat bvtowski ma 
sporo terenów pocimokłych, 
zasobnych w torf Wydobywa 
się go wyłącznie w celach opa 
łowych. Natomiast zupełnie 
zaniedbano wykorzystania tor­
fu jako nawozu, który by 
wzbogacił glebę w próclrnicę. 

(kr.) 
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MOJE SPOTKANIE 
Z GU LGOWSKĄ 

Już wkrótce nasi czytelnicy 
będą mogli przeczytać wspomnie­
nie nestora profesorów kościer­
skiego gimnazjum p. Alfonsa 
B,:stiana pt. ,,Maje spotkanie 
z Gulgowską". 

R I 
... Było to już w latach wojen­

nych (I wojna światowa - red.). 
Wśród Kaszubów wrzało: wszę­
dzie mówiło się: ,,Polska będzie". 
Aby prędzej była umyślili odmó­
wić pracy w fabryce amunicji, ja 
ka znajdowała się w Kokoszkach. 
P..ozumowano tak: im mniej amu 
r„icji dostaną Niemcy, tym szyb­
ciej załamią się militarnie, tym 
prędzej Polska powstanie. 
Była też taka historia z Rexem. 

Komisarz policji niemieckiej w 
Kcścierzynie nazywał się Rex. Ta 
kie oryginalne nazwisko, trochę 
śmieszne i kłopotliwe, bo obda­
rza się nim nieraz także i psy. 
Tak właśnie traf zrządził, że do 
bry Polak, gospodarz spod Kar­
tuz, a w wolnych chwilach bi­
bliotekarz polskiej biblioteki, na­
zwał s\vojego psa też Rex. 

W owe czasy do zajęć komisa­
rza policji należało rewidowanie 
polskich bibliotek: czy, broń Bo­
że, nie zawierają jakichś książek 
zakazanych. Wybrał się razu pew 
m:go komisarz pod Kartuzy do o­
wego bibliotekarza. Wchodzi, a 
tu izba pełna gospodarzy. Czas zi 
mowy był, książeczki z Poznania 
cichaczem właśnie nadeszły, po­
gwarka szla aż milo .. Pies leży 
pod piecem. P.:rn komisarz wcho­
dzi i pyta: 

- Hier ist die polnische Biblio 
tliek? 

- Tu. 
- Jestem Rex, przyszedłem 

zrobić rewizję. 

Na to gospodarz podszedł do 
drzwi, otworzył je szeroko, aż 
buchnęła mroźna para i sta-

• 

Karol Z. z Koscerzne: ,,Cze 
ledze muszą chodzec jeno chod­
niciem, cze mogą też jisc ule-
cą?" ·, 

To je trudno sprawa: me 
wierne, że ulicame chodzą kónie, 
krowe, owce i insze stwore ... 

An ka z. Serakowic: ,,N a czór­
no cze na bióło? Bo ledze gó­
dają, że na wse opólac sę nie 
trzeba - to nie wińdze wiera na 
zdrowie" 

Jak komu sę widz:! Dióchłe są 
czórne, anioki - bióle, ale z o­
paleniem je doch jmaczej... Jó 
jem na czórno opólonó. 

MAR USZK A 

20DOOOOOODODDOCOOODOOODOODCDDOOOODOOOOOOOODOC 

SZCZEROSC SZCZEROSC! 
Kózdemu rękę, co szczerze pomagac w kroju pożądo, 
Chtórnemu nie o sę, le chodzy o dobro wspólbrace! 
Ale chto robi jak bies a gódo słodko jak anioł, 
Gorszy on wroga je. Wepleni, mochni a bioj! 

STA:'.'iISŁAW CZER:"-iICKI 

PRAWO 
Nad saml:l mniedza w polu w nieszcze~tna godzenę, , 
Pobódl sę gbura. Jana wól z wołem .Mórcena. 
Stąd sprawa poszła w sąde. - Dzys gburze stracele 
Pół dobr::i.. Prawo jidze! - Wole sę zgodze\e. 

/ 
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Prenumeratę zagraniczną (kwartalnie 1.'i,60 zł, półrocznie 31,2~ zł, 
ro<'Znie 62,10 zł) przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wyd:iwmctw 
Zagranicznych .,,Ruch" w Warszawie, ul. Wilcza 46 za pośrednictwem „ 
P KO Nr 1-6-100024. 
Rękopisów niezamówionych . reda.keja nie zwraca. 
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aus! 
nąwszy na śi'odku izby zakrzyk­
ną!: 

- Rex, raus! 
Komisarz skamieniał. Zrobił 

się purpurowy. Spojrzał po obec­
nych i gotował się do groźnego wy 
stąpienia, ale już zaczęły się 
śmiechy i chichoty wśród zebra­
nych Więc spiorunowawszy Ka­
szubów wyparł na powietrze. 

Nie darował obrazy ... 

,,Ziemia gromadzi prochy" 

BASIA ... 

Mam 18 lat, znacie mnie z fil­
mu o Ewie, która chciała spać, 
nizdlugo zobaczycie mnie w fil­
m~e ,.Żołnierz królowej Mada­
gaskaru". Cieszę się z nagrody 
,,Złota Muszla" zdobytej w Hisz­
p,mii, najbardziej podobał mi się 
film „La strada", jednym tchem 
przeczytałam „Komu bije dzwon" 
Hemingwaya, lubię kąpać się w 
morzu i przepadam za lodami 
truskawkowymi. Niestety nie 
znam „Szwajcarii Kaszubski.ej" ... 

Całuję Was 
B.4.RBARA KWIATKOWSKA 

BIAŁKA I DAMA 
W Wejrowie na renku star­

sza biaika sprzedówała masło. 
W j'.3.c~ś chwi:·~ do b'.ałk: pode­
szła dama i zaczęłd o-bzerac we­
łożone masło. 

- Co pani to masło tak ob­
zlró - rzekła białka do tej da­
me. 

Na to owa panica z górzem: 
- .Ja:k pani śmie tak o'!"denar­

nie mówić! Przece pani mas ta 
nie obżeróm! 

(A. N.) 

llllfllflllllllfllllllllllllllfllllllllllllllllllttlllllłHHIHII 

Ta młoda Kaszubka z Półwyspu 
nie zna trosk. ni zmartwień. ino 
dość jest piękna, nvlaszcza gdy 
się tańczy w zes;;:>ole artystycz­
nym i niesie kulturę na wieś. No 
i oczywiście, gcfy się ma urodę ... 

jak Zosia Boczyńska. 

OGŁOSZENIA DROBSE 

Student poszukuje pokoju we 
Wn:eszczu na j('dcn rok Wiado­
mości pod ,.student·• -- ,,Kasz~­
be". 

Nr 17 (24) 

PANOWIE 
OBRAŻALSCY 

Bylem niedawno na naradzie 
uziału kulturalnego jednej z 
gazet codziennych wychodzących 
n? Ziemiach Zachodnich. Prócz: 
dziennikarzy braH w niej udziac 
również czytelnicy i działacze te­
r~nowi. Otóż - gdy mówiono o 
si.:,bościach pracy działu, najczę­
ściej powtarzał się zarzut niedo­
strzegania przez redakcję boga­
tej problematyki społeczne,; i 
kulturalnej terenu. Redaktorzy 
bili się w piersi, ale })ÓŹniej, w 
pr~·watnej rozmowie - zwierzali 
mi się: 

ST A S ZNÓII' ..IAN 

- ,,1Uy znamy ten brak na­
szego pisma od dawna... Ale jak 
tu pisać i reag·ow3ć ('?),. skora w 
naszej mozaice dobre słówko o 
h.aszubach 1Jowoduje ibrazę . re­
patriantów z Wilna, słó.vko o 
Siow1ńcach obraża Lwowiak6\\', 
notatka. o Polakach babimojsklch 
rozdiabla resztę. L e p i e j j u ż 
milczmy ... " 

Michał lWisiorny 
.. TYGODNIK ZACHODNI" 
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PRZYSLOWIA 
LUDOWE 

Ten kto patrzy w sierpniu chłodu 
Nacierpi się w zimie głodu 

* \ 

Kiedy Wawrzyniec nadchodzi 
0&tatnią rzepę siać się godzi 

* 
Gdy Wawrzyniec 
s pogodą chodzą 

\ 

piękną jesień przyprowadzą 

* 
Z jaką pogodą 
Bartłomiej przybywa 
taka i we wrześniu bywa 

* 
Wawrzyr.iec i Bartłomiej 
pogodę dopisuje, 
piękną jesień obiecuje 

Zebra! H . S. 

NA KAMYSZKU 
SEDZAŁA 

,:.,,~.,":, 

(,,J (:c..-hl., Ctc"-JQ. (l.,f.· J ,1 - r::. 
il 1' 

l Ili i 3t=-;==+ 
..L JO ~;1 -~O "'1~ m - .-.: 

Na kamusz;-cu sedz!lla, 
swoje tt.'łosi czesai;a, 
czesa, czesa, czesała, 
a sę cężko wzde:::hola. 

Na kamuszku sedzala, 
a so kwfotci uki/ida, 
układała, uklóda, 
a so baro dziwowa. 

Ne, kam:Jszb;. szdz1ł1, 
a o Janku meslała, 

· mesla, mesla, meslała, 
bo go baro kochaia... 

ł 

Le od anod li 
Lat mó ju tele, 
co żódna swinia 
ta te nóweżej 
lata dwa żeje! -
nie pije „czestej" 
ani też wina, 
mleka sę opchó 
po samą szeję ... 
Jak wieczór przyńdze, 
do gwiózdów wzdycha 
od bób ucekó 
chocbe pod wiater! 
nodzi le meh 
na Swięty Michał 
więcej nie chocbe 
pękłe granate! ... 
Łazi po swiece 
jak krowi ogón 
i zmyszló gódci 
o zmiarzlech grymlach, 
w taszy mó wiater, 
co czec je okrąg 
jak łeb pomuchlfl 
w nórdowech bryzach ... 
Mógł eem jesz tydzeń 
prawic o drechu, 
co Golą zwie sę 
choba od roku 
ale ju resztę 
powiem po cechu 
bo bies mnie nie dó 
przestępie kroku ... 

Jedno rzec chcólbem 
za ceplej sprawe: 
bterzta go w żeńbę, 
wezta go,: babe! ... ...................... ~ 
W

,., 
eJ. 

~ 
!~ 
k 
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Dlaczego on ma talq kwaśną 
minę? 

• 
j"q~ZSB)f" BfBN~O.IaUI 

-nGa.rdez .3JU c,z."JZsar BUQ'.7: og 

I ................... ~ ...... , ... 
I 

RANKIEM NA WSI 

Całujesz ja, ,;dy chodzi boso 
"\'ie tylko ty, o srebrna roso. 

:'liAGROBEK SZ\VEJKA 

Tu leży żołnierz nieznany, 
Xigdy w bitwie nie widziany. 

JAN SZT.\.UDYNGER 

80000000000000000000000000000000000000000080(1 

HA PODSTAWIE ST.nRYCH GAZET 

J. T ~\ cz I ' 'NIC , 
~ 

Lud w gle;bi Kasz:.i.b z przeko- należy wykopać trójkąt i prze­
!l::iniem tvvierdzil, że istnieją cza- zeń patrzeć na ludzi. Można wte 
rownice. By móc je zobaczyć, c1v zobaczyć, że każda czarnwni­
trzeba dokonać następującej pró c~ ma na głowie smolnicę, to jest 
by: poszukać żmiję, uciać jej drewniane naczynie na przecho­
gtowę, w pyszczek w!ożyć ziarn- wywanie smoły Kt,1 jednak spoj 
k0 grochu i wsadzi<.: w tak zwa rzy przez trójlG1t łodygi, winien 
ny kretop, to jest doniczkE' na czym prędzej wyjś;; z kościoła, 
kwiaty. Gdy groch wzejdzie, w gdyż czarownice mogą się na 
niedzielę nale;~y urwać łodyżkę nim zemścit':. · 
i zabrać do k0ś2iola, następnie li. S. 

• 
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